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Poniżej podajemy w s p r a w i e  w ó d c z a -  
n o j  dalszy przebieg poufnych konforencyj człon
ków prawicy, tudzież pierwszego posiedzenia ko- 
m isji izbowej.

Z P e s z t u  donoszą, że wczoraj wyjechał p.
Peckerle, sekretarz atann w węg. m inisterstw ie 

handlu, do W iednia w sorawie wódezanej, i że rząd 
węgierski nie dopuści żadnych zmian w projekcie; 
Czesi nzyskali jnż bonifikację w cnkrze.

W  komisji cłowoj Izby posłów interpelował 
w szsraj p. A b r a b a m o w i c z  m inistra handlu 
na podstawie uchwał sejmów G alicji, C zpcŁ i  Mo
rawy, czy rząd zamierza podwyższyć c ł a  z b o 
ż o w e ,  gdyż inaczej zboże rosyjskie, wynarta 
z Niemiae ełami, zalaćby mogło Galicję. B a c -  
ą n e h e m  odpowiedział, że uchwały s.jm ów  są 
mn znane, ale rząd nie mógł jeszcze zająć wzglę
dom nich stanowiska, gdyż wyczekuje jeszcze re- 
zilt& tn przyszłych rokowań z Niemcami.

Z powodn, że frakcjs prawicy rajehstagewej 
wystosowały do biskupa diaksw arskiegs S t r o s -  
® a j  e r a  telegram y gratu lacyjne z powodu jego 
jubileuszu kanłańskiago. N em zet, organ Tiszy, 
uderza na rządy Taaffego i czyni go odpowiedzial
nym za tę niem iłą W ęgrom „m anifestację pansla- 
wistyczną*. Jeszcze bardziej, ale naoróżno oburzą 
się W ęgrzy z powodn, żo Rada m. Pragi jedno
myślnie z wzniosłemi motywami nadała patrjocie 
kroackiemu obywatelstwo honorowe, a burm istrz 
dr. Szole poświęcił wspomnienie i. p. Hnrbanowi.

W s W iedniu bawił p. Fleiscbm ann, sekre
tarz księcia b u ł g a r s k i e g o ,  i wczoraj odje- 
ckkł z powrotem do Sefii.

W edłng Starej Pressy, delegaci r u m u ń s c y  
?la traktatu h a n d l s w e g o  z A nitro-W ęgram i 
jnż się zebrali, aby na mocy otrzymanych od 
rządu swego instrnkcyj, ułożyć nową podstawę do 
ewentualnych rokowań.

Rząd węgierski przystał na ułożon' przez 
anstrjackiego m inistra handlu instrukcje do dal
szych rokowań h a n d l o w y c h  z .. n r c j ą ,  
które będą przesłane ambasadzie w K onstanty
nopola, jako prowadzącej dotycząc* rokowania. 
Sprawa ta  pójdzie podobno z uporem.

Praw. Wiest. donosi, że d. 16. bm . przyj
mował car na andjencji gubernatora warszawskie
go M e d e n a, kuratora wileńskiego okręgu nauk. 
S e r g i e w s k i e g o  i prezesa ceuzury warszaw
skiej J  a n k u 1 i o.

. Ogłoszoną została opińia R ad y 1 stanu o za li
czeniu do składu zarządu k o l e i  N a d w i ś l a ń -  
s k l e j  dyrektora z ram ienia m inisterjnm  fi
nansów.

Ogłoszone zostało rozporządzenie o wstrzy
maniu rozgraniczania gruntów na koszt skarba 
* g u b e r n i a c h  p o ł u d n i o w o-z a c h o d n ic,b 
do d. 13. stycznia 18»9.

Niemcy nigdy ni# byli Inbiani w św iśc ie ; 
a nczncie to coraz bardziej sie potęgowało, jak 
Niemcy coraz bardzioj prnsaczeli i Prusy groźnem 
stały się mocarstwem, a już w zaciekłą n i e n a 
w i ś ć  d o  N i e m c ó w  zamieniło się w Szwajca- 
rji, której zagraża zabór przez Niemcy.

M onachijska (dawniej augsburska) Allgemeine 
Ztg. donosi, że znany z mów Singera i Bebla w 
rajch-tagu  niem ieckim  komisarz policji w Zury
chu Fischer, głośno i publicznie swoją ku N iem 
com niechęć wyraził. Opowiada dalej ta  gazeta, 
że niech tvlko padnie najm niejsze podejrzenie na 
Niemca, je s t natychm iast wieziony, a choć nie
winność jego zostanie udowodniona, trzym ają go 
mimo to miesiącami w więzieniu. Uczucia te, 
wrogie dla Niemców, podtrzym uje prasa. Doszło 
do tego, że bawiąca w Zurychu kolonia n emie 
cka ni* może np. ogłaszać zapowiedzi i zaproszeń 
na bankiety, dawane na imieniny cesarskie, lub 
w czasie innych uroczystości narodowych, gdyż 
naraziłaby się niewątpliwie na różne szykany, a 
w obronie jej niktby nie stanął. Tysiące nato
m iast Niemców, tam  przebywających, między ni
mi wiele powag literackich, naukowych,, kupie
ckich i przemysłowych, występują wobec władz

Łowy na niedźwiedzia.
(Z  notatek m yśliw ego).

(Ciąg dalszy).
W dnia 31-ym wyjechaliśmy z Radziwiłmont 

do Doniskowic, wsi o wiorst 30 odległej, gdzie 
znajduje się jeden z owych domów myśliwskich, 
o których wyżej wspomniałem.

W przyległych kniejach wypatrzony został 
było n ’e(**wi*d^’ Jak to 1 tropów wnosić można

Dzień 2 -g i lutego przeznaczono na polo
wanie. _ v

O godzinie 10-ej zostaliśm y zawiadomieni, 
Że osaczenie jnż skeńczone, natychm iast więc sie- 
dliśmy pojedyńczo na chłopskie sanie, gdyż taki* 
ty lko mogą się przemknąć po wertepach i gą
szczach litewskich lasów. Saneczki te zaprzężone 
są w jednego małego, ale dzielnego konika, który 
nie zna wędzidła i którym  cbłop kieruj* uzdą 
parcianą, przez lob niedbale zarzuconą.

PrzyjecbawBiy do ostępu  o kilk&naści# wiorst 
połośenego, zastaliśm y widok, przypominający da
wne łowy, przez księcia .panie kochan “ wypra
wiane. Czterdziestu strzelców w barwacl radzi- 
wiłłowskich, ze sto powózek, którem i chłopi ] zy- 
jechali na obławę, sześćdziesiąt psów, wylęgają
cych się na rozłożonej na śniegu słom ie; wśród 
tego zaś otoczenia, bohaterowie chw ili; dwaj chło
pi, którzy niedźwiedzia przez ciąg zimy pilnowali

j .  „ . y ł° m szyc zwierza.
ohodów ?°  Cl8mn loki#ć " « elkich z&‘
łym zasobie śrndw 1̂ °’ co Qieraz z tob* Przy “•*' środków myśliwych zyskiwałem m e-

szwajsarskich z największą lojalnością. Gdy ze
szłego roku konsul usunął się, wszyscy spodzie
wali się, że cesarski rząd niem iecki skorzysta z 
tego i zamianuje ze swego ram ienia człowieka, 
który mógłby skuteczniej stawać w obronie in te 
resów swych współrodaków. N iestety — dodaje 
Koln. Ztg. — dotąd to nie nastąpiło.

Na wczerajszem  posiedzeniu f r a n c u s k i e j  
Izby posłów przy rozprawie nad f n n d n s z e m  
d y s p o z y c y j n y m  postawili m inistrowie T i- 
rard  i Sarien kwestię zaufania. Izba 248 glosami 
przeciw 220 uchwaliła fundusz w myśl gabinetu, 
który przeto otrzym ał wotnm zaufania.

Z a j ś c i e  w M o d a n o  (ob. tel. wczor.) 
nie miało żadnych powodów politycznych. We 
wtorek zapustny zaszła w kaw iarni, gdzie b jłe  
około 200 Włochów i Francuzów, sprzeczka m ię
dzy weterynarzem włoskim G irolam im  i fraueu- 
skim lekarzem  sztabowym Fayrem . Girelami 
chciał uderzyć Fayra, ale Fraucnzi nie dopuścili, 
poczem Girolami do dornn poszedł. Pewien oficer 
francuski w ubiorze cywilnym udał się z kilkoma 
żołnierzami do Girolamiego i zmusił go, wrócić 
do kaw iarni, aby sie uniewinnić. Co też Girolami 
nezyuił. Żandarm i francuscy zatrzym ali go przez 
noc, a rans wypuścili. Dalsza szczegóły są nam 
wiadome z tslegram u.

Niema wątpliwości, że to zajście żadnych 
nie wywoła kolizyj dyplomatycznych. Natom iast 
widoki zawarcia trak ta tu  h a n d l o w e g o  w ł o 
s k o  - f  r a n  c n s k i e go pogorszyły się w osta
tniej chwili ponownie. Rzymscy korespondenci 
pierwszorzędnych dzienników europejskich dono
szą niem al zgodnie o sytuacji, „ ii zdaje się, że 
rząd francuski jest za głąby, ażeby poskromić n- 
sposobienie nieprzyjaźne Izby i wybuchy radyka
łów przeciw Włochom. Że przeszkody są czysto 
polityczne a nie ekonomiczne, dowodzi postawa 
Włoch, które gotowe były przedłożyć stary tra k 
t a t  do r. 1891, z wykluczeniem jednego tylko ar- 
tyknłn, mianowicie żelaza.*1

W tym też duchu ubolewa Rifortna  nad za
ślepieniem franenskiem , wypływającem z nam ię
tności. „W łochy, pisze R i forma, pragną ekonomi
cznego i politycznego pokojn, i są gotowe do 
wszelkich ustępstw, zgodnych z honorem. Na do
wód takich naszych usposobień możemy i to przy
toczyć. żeśmy zerwanie rokowań poczytali za n ie
szczęście, któregośm y żywo pragnęli nnikiąć.*

Ciekawem jest, że podczas gdy radykaly 
franensoy właśnie najbardziej szczują przeciw 
Włochom, radykali włoscy natnna ast najbardziej 
wołają o przyjaźń Włoch s Francją, a to dla 
swojej doktryny republikańskiej. Zraru francuscy 
finansiści •ascioli upokorzyć Wiochy, podkopując 
knrs walorów w łoskich; ale ujrzawszy, że tern 
solne właśnie najmocuiej zaszkodzą, zaniechali 
dalszej wojny kursowej.

Do włoskiego organu wojskowego Esercito 
donoszą z nad granicy fran cu zk ie j: „Prawdą jest, 
że powracające z T o n k i n n  w o j s k a  f r a n 
c u s k i e  ustawione zostały wzdłuż g r a n i c y  
w ł o s k i e j .  Jeden batalion przybył już do Mo- 
dane, inne mają przybyć do Bramans, Esseillon i 
Lans le Bourg. Tymczasem z naszej strony strze
gą inneln (pod górą Mont Cenie) tylko strażnicy 
cłowi, a zresztą spuszczamy się na te kilka kom- 
panij alpejskich, które na 40 do 50 kilometrów 
od granicy są rozłożone*.

Esercito dodaje od siebie, że własne jego in
formacje nie są tak alarm ujące, faktem  jest atoli, 
że francuskie siły zbrojne na granicy włoskiej pod
wyższone zostały. „Rząd zresztą wie o tych kon
centracjach, do których postępowanie Włoch wcale 
powoda nie daje, A to samo co granicy lądowej, 
tyczy się także wybrzeży morskich".

B i s k n p  o ł o m u u i e c k i ,  kardynał F u r - 
stenberg wyjechał do R z y m u  z wielkim orsza
kiem, wioząc papieżowi 50 000 złr. jako dar dy- 
ecezji. W poniedziałek przyjm ie papież pątników 
n i e m i e c k i c h ,  których będzie około 1.200, gdyż 
także m ieszkający w Rzymie Niemcy się przy
łączą. M a r o k a ń s k i  m inister spraw zagrani
cznych m iał długą konferencję z kardynałem  
R a m p o 11 ą.

Lord D u ff e r  i n, który w maju opuści po
sadę swoją wicekróla Indyj, będzie mianowany 
ambasadorem  angielskim  w R z v m i e ,  co należy 
poczytać za symptom oznaczający dobre chęci 
Anglii w eeln ściślejszego zbliżenia się do W łoch 
i ich sprzymierzeńców.

Między republiką amerykańską W e n e z u 
e l ą  a A n g l i ą  wybuchł zatarg, z powoda, że 
republika nie chce wypłacić 6.000 ft. szt. odszko
dowania za pretensje jakiegoś Anglika do kopalń 
złota. Poseł angielski opuścił Wenezuele, a ko
m endant eskadry angielskiej w tam tejszych wo
dach otrzym ał rozkaz, zażądać ponownie, a w ra 
zie ostatecznym  przemocą v.łyraódz to odszko
dowanie.

Mamy jnż dosłowną trolle m o w y  t r o n o 
we j  k r ó l a  r u m u ń s k i e g o .  Na uwagę zasłu
guje jeden, nieznany dotychczas jej ustęp : „Prze- 
dewszystkiem zajmiecie się panowie budżetem. 
Po raz pierwszy będą panom przedstawione w zu-> 
pełneści dochody obok rozchodów, co zawdzięczyń' 
mamy zupełnej reform ie w zarządach kolei i mo- 
nouoln tytoniowego, które dotąd swoje osobne bn- 
dżety m iały i tylko z swoim czystym dochodem 
w głównym budżecie występrwały. Dobry stan 
naszych fiuansów p o z w a l a  n a m  z r ó w n o w a 
ż y ć  b u d ż e t ,  co od dawna było głównym rządów 
Moich celem . Przychody bieżącego rokn skarbo
wego uietylko odpowiedziały oczekiwaniom, ale je 
nawet przewyższyły, i będziemy w stanie, wszyst
kie potrzeby państwa pokryć z*jego dochodów*.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
Wiedeń d. 22. lntego.

(Sytuacja polityem a. —  Spadek ru lla j.
(G .) Kwietyzm  w czasach krytycznych bywa 

równie niebezpiecznym ja k  gorączka. Gdy hr. Kal- 
noky jechał do Budapesztu, mało kto wątpił aby 
trudności bułgarskie nie dały gię ułożyć pomiędzy 
m ocarstwam i. D łiś, kiedy są wiadome propozycje 
rosyjskie — jeśli propozycjami nazywać się godzi 
sondowania dyplom atyczne — ocenić dopiero mo
żna o ile pokój europejski blizkim  był nieuleczal
nego skom prom itowania.

Gdyby m ocarstw a, wedle życzeń Rosji, wy
warły presję na Portę, aby ogłosiła panowanie ks. 
Ferdynanda w S i f i i n i e l e g a l n e m  i wezwała 
go do opuszczenia kraju, najbliższem  oąstęostw em  
takiego dyplomatycznego czynu byłaby exukucja 
sułtańska. któraby albo w myśl dotychczasowych 
zapatrywań rosyjskich przywróciła status quo ante 
lódo  r. w B ułgarii  i V,; sćhbtHiłej Rtnneiii, albo 

' okazała się niedostateczną do przeprowadzenia ta 
kiego zadania: w Jednym i drugim  zaś razie pro
wadziłoby to do zaprowadzenia obcego, ieaczej 
mówiąc rosyjskiego, panowania w B ułgarji, czego- 
by monarchia austro-w ęgierska dopnścić nie chcia
ła, ani na co się zgodzić nie może. W cześniej 
czy później wypadłoby więc tej ostatniej protesto
wać z bronią w reku przeciw następstwom kroku, 
aa który przyzwoliła, który poparła. Na dnie nie
mal dałoby sie w takim  razie wyliczyć, kiedy do 
starcia orężnego między Rosją a A nstro-W ęgram i 
przyjśćby musiało — przyczem A ustrja m iałaby 
wszystkie racje formalne przeciw sobie, a swych 
aliantów w najkłopotliwsze wprowadziłaby po
łożenie.

Z narad budapeszteńskich m inisterjalnych 
wypadło też podobno, że na grnnt tak niepewny 
nie należy się monarchii angażować. Za dni kilka 
jak  utrzym ują, ma hr. Kaluoky znown udać się 
do Budapesztu na dwór cesarski, gdzie prawdo
podobnie zostałoby postanowiouem formalne z a 
chowanie się gabinetu wiedeńskiego w razie, gdyby 
prouozycje rosyjskie — dziś znane jako życzenia 
jodynie * sondowań dyplomatycznych — urzę
dowo i# zostały postawiouemi z którejkolwiek 
strony.

Tak więc dalszą cechą gytuacji zewnętrznej 
pozostanie niepewność, lecz lepszą zaiste jest po
litycznie ta  przeciągająca się uienewność, jeśli po 
niej ma nastąpić wypogodzenie, lub w najgorszym 
razie kryzys w określonych warunkach i na mo 
cnym międzynarodowym gruncie — aniżeli pewność 
konflik tu , w takich warunkach, wśród których

przymierza monarchii m iałyby być zachwianemi z 
winy niewczesnej nstęuczości własnej.

Szansa wypogodzenia się horyzontu nie stoją 
wcale najgorzej, mimo życzliwego przyjęcia ży
czeń rosyjskich w Berlinie i m isji jen. W erdera 
do Petersburga, Rosja bądź co bądź bowiem, nie 
je s t jeszcze gotową aby przystępować z frontu, że 
tak powiem, do rozwiązywania wielkich kwestyj, 
a i we Francji również, jeśli sym ptom ata nie 
mylą, nastąpiło pewne otrzeźwienie w pojęciach o 
wartości rosyjskiego przym ierża i o akeji na te 
goż rachunek.

Jeszcze nigdy chyba, jak  w dniu dzisiejszym, 
rosyjski rubel papierowy nie odegrał równie wa
żnej roli na giełdzie wiedeńskiej. Gwałtowny spa
dek kursu tej waluty wywołał zrazu panikę, a 
następnie obndził spekulację na spadek. Rzecz go
dna uwagi, że stało się to w ebwili, gdy Rosja 
wystąpiła z pojednawezemi propozycjami tzy  ży
czeniami i gdy ts  jak najm ilej traktowano na 
giełdzie ; kur* zaś zaehwiał się w Berlinie, zkąd 
łesy jsk ie  żyetenia polityczne były popier&nemi. 
Jłpizod z rublem je s t doskonałą ilustracją polityki 
realistycznej, w której siły społeczne i stosunki 
rzeczywiste państw, starają  się oddziaływać na 
plany dyplomatyczne i konwenanse, płynące z sto
sunków osobistych. Już projekta ministra^ W y- 
szniegradzkRgo co do nowego uporządkowania wa
luty rosyjskie], obńdtfły podejrzenia w Londynie, 
pojawienie sie zaś nadzwyczajnej ilości assygnat 
rublowych w Berlinie, zamieniły prawie w pewność 
przypuszczenie, że skarb rosyjski chce w ten na j
łatwiejszy sposób sprzedaży asygnat za granicą, 
pokryć brak metaliczny z niedoszłej operacji po
życzkowej. Opatrzono się na czas może w in tere
sie zagranicznej publiczności, lecz s wielką stra tą  
krsdytu rosyjskiego, co zadrażni znowu stosunki 
Rosji z Niemcami, mimo zobopólnych chęci i po
nownych prób odświeżania przyjaźni politycznej.

Tutaj upadek rnb la  wywołuje nader smutne 
rozmysły w kołach nam najbliższych — boć wiel
ka moc fortun polskich i dochodów z Rosji czer
panych, je s t ściśle związaną ze stanem  waluty 
rosyjskiej. K w estja ta , coraz większego nabierać 
będzie znaczenia i doniosłości.

Czego chce Rosja?
W edle wszystkich wiadomości, które o roko

waniach dyplomatycznych otrzym njem y, ni* slega 
wątpliwości, że jeszcze do te j chwili Rosja nic 
urzędowego mocarstwom nie notyfikowała. Są to 
dotychczas tylko ustae  sondowania ambasadorów 
rosyjskich, i jak się zdaje dopiero po korzystnym 
wyniku tycu sondowań naftią dlaby n k ija  nrzedc 
wa. Wedle berlińskiego telegram u Fremdenblattu 
uwiadomił gabinet rosyjski ambasadorów swych 
akredytowanych n państw traktatow ych, jeszcze 
17. b. m. o misji br. Sznwałowa i udzielonej mn 
instrukcji, pismem jadnobrzm iacem , i na podstawie 
tego polecenia rozpoczęli ambasadorowi* ewa po- 
nfne rokowania. Paryski Temps wziął zapewne ów 
okólnik do ambasadorów za nrzędową notę z p ro 
pozycjami Rosii, i ztąd urosła wiadomość o kroku 
oficjalnym t-jze , który jednakże dopiero nastąpi 
lob  — bedzie zaniechanym.

Tymczasem zamieszcza Prawitclst. W iestnik  
urzędowy kom unikat rządn petersburskiego z za
patrywaniami na sprawę bnłgaraką. Oto obszerne 
telegraficzne streszczenie tego wielce ważnego 
aktn :

„Rozpoczynając od zagranicznych doniesień 
pryw atnych, jakoby rosyjiki ambasador w Berlinie 
wręczył Niemcom propozycje w sprawie bu łgar
skiej, wywodzi Frawist. Wiestnik., iż do słuszne
go ocenteuia sprawy niozbęinrm  je s t mieć przed 
oczyma pierwotnie wypowiedziane przez rząd ro
syjski zapatryw ania w sprawie bułgarskiej.

T rak ta t berliń<ki, który je s t podstawą stann 
rzeczy w krajach bałkańskich, zawiera jedyną 
miodzynatodową gwarancję przeciw wstrząśnie- 
niom, mogącym narazić na niebezpieczeństwo przy
szłość państw bałkańsk ch. Z tego stanowiska za
patryw ał się rząd rosyjski na w yuadki w Bułgarji 
od czasn ustąpienia ks. B atlenberga.

Przywłaszczenie sobie *» sposób gwa ł towny  
tronu książęcego przez kłięcia Koburgskiego sprze
ciwiało sio postanowieniom trak ta tu  berlińskiego,

wskntek czego Rosja jnż wówczas oświadczyła, i i  
nie nznaje ks. Ferdynanda jako legalnego rejenta 
i sta ra ła  się inne gabinety skłonić do podobnęgo 
oświadczenia.

Wobec ogólnego życzenia, aby położyć koniee 
stosunkom, dającym  powód do alarmów i wynika
jącym  z dwuznacznego położenia, w którym  się 
spraw a *bnłgarska znajduje, uważał rząd rosyjski 
za swój obowiązek nczynić ponownie próbę, ażeby 
spowodować m ocarstwa do oświadczenia się co do 
nienaruszalności postanowień trak ta tu  berlińskiego 
wzgledem B ułgarji i ażeby wykazać konieczność 
przywrócenia legalnego stann w B ułgarji.

Naturalnym  skutkiem  tego byłaby konie
czność ze strony mocarstw poczynienia prseds ta 
wień w Konstantynopolu w celu skłonienia su łtana 
do oświadczenia Bnłgarom, iż mąż, noszący obe
cnie ty tn ł ks. bułgarskiego, nie je s t ich legalnym 
panującym, lecz uzurpatorem  wiadzy. Inicjatyw a 
należy się bezsprzecznie sułtanowi, którego prawa 
zwierzchnicze zostały przez nieprawny stan  rzeczy 

Bnłgarji wprost narnszone.
Rząd cesarski nie widzi potrzeby ukrywania 

sposobu swojej akcji, jzką zdecydowany je s t s ta 
nowczo w kwestji bułgarskiej rozwinąć, jeśli nchy- 
one zost&lią powody do dalszego trw ania przesi- 
enia. Rosja, której B ułgarja zawdzięcza swój byt, 

o c z e k i w a ć  b ę d z i e  p o  o d d a l e n i u  n z n r -  
j a t o r s i  p i e r w s z e g o  s z c z e r e g o  o ś w ia d 
c z e n i a  z e  s t r o n y  n a r o d u  b u ł g a r s k i e 
go, wypowiedziauego przez tegoż reprezentanta, 
aby następnie puściwszy w niepam ięć przeszłość, 
starać  się o przywrócenie na wzajem nem  zanfa- 
nin opartych stosunków, nie naruszając w niczem 
rękojm i wolności, wewnętrznych urządzeń i za- 
rządn B nłgarji.

Nie uciem iężanie, ale obrona praw narodu 
bułgarskiego je s t przeznaczeniem Rosji. Jeże li 
Bnłgarowie zrzekną się osobistych dążności, od
padnie wszelka obca interw encja i odbędzie się 
osadzenia na tronie przyszłego księcia bez prze
szkód na zasadzie postanowień trak ta tu

Te zapatryw ania spowodowały rząd rosyjski 
od początku do odrzucenia m yśli przywrócenia 
ewentualnie siłą  stanu prawnego w B ułgarji.

Wobec tego wszystkiego samo przez się ro
zumie się, iż pokąd nznrpator wydalonym nie zo
stanie, rząd cesarski obecny stan  rzeczy w Bnł
garji nważać będzie zawsze za nieprawny, zacho
wując to przekonanie, iż usunięcie tego stanu 
jest najpew niejszym  środkiem  do zabezpieczenia 
ogólnego pokojn*.

Zadziwiającym jes t w powyższych wywodach, 
sstep  któryśm y podali rozstrzelonym drukiem . 
Wobec końcowego zapewnienia, że Ro^ja nie za
mierza wcale ze swoj strony siły używać, choć się 
usunięcia ks. Ferdynanda dom aga — tłum aczą 
soDie ten  ustęp jako o t w a r t e  w e z w a n i e  d o  
B u ł g a r ó w ,  a ż e b y  s a m i  „ u z u r p a t o r a *  
w y p ę d z i l i .

Niepodebna przypuścić, ażeby tak  jednostron
ne i niebezpieczne zapatryw anie zostało przez mo
carstw a traktatow e anrobowanem. Znalazło ono 
poklask tylko — n „uczciwego m aklera*, i to je s t 
charakterystycznem . Z Berlina te legrafu ją  dziś ie  
bismarkowska Nordd. A llg . Ztg. przyklasnęła ko
munikatowi roayjskiemn, i dowodzi, iż Rosja ma 
zupełne prawo, nawet bez zgody mocarstw (!) in
terweniować w Bnłgarji, i zmusić snłtana do wy
stąpienia w te j sprawie, a Niemcy są gotowe, bez 
żaduych zastrzeżeń popierać żądania Rosji. (!)

Jak  po tych oświadczeniach będzie teraz  wy
glądała przyjaźń traktatow a A ustro-W ęgier i N ie
miec, trndno doprawdy przewidzieć. Dzisiaj notują 
tylko krótko, iż kom unikat Prawit. WieStn. i ko
m entarz Nordd. Allg. Ztg. wywarły w W iednia 
bardzo przykre wrażenie, a Fest. Lloydowi dono
szą z W iednia, iż widoki rokowań w sprawie buł
garskiej są w ogóle niepom yślne.

* * *
W skazywaliśmy jnż, źe miedzy W iedniem  a 

Berlinem objawia sie pewna drażliwość co do spra
wy bułgarskiej. Przytoczyliśm y ironiezne słowa 
organu bismarkowskiego na wiadomość telegrafi
czną o przyjeździe ks. Bariatyńskiego do W iednia. 
Obecnie pokaznje sie, że cała ta sprawa polegała 
jak się zdaje na nieporozumieniu. Fest. Lloyd  i 
N. fr. Presse, które pierwsze zanotowały wieść 
o przyjeżdzie „ks. Bariatyńskiego, kurjera  gabine
towego z Petersburga* , nic jnż dalej o tern nie

poślednie rezultaty , nie mogłem się oprzeć wraże
niu, sprawionemu przez tę wspaniałą mise en scene. 
S trislcy , jednołtajuie i snto ubrani, opatrzeni 
w torby borsncse, kordelasy i trąb y ; dojeidżacze 
i  barapnikam i i toporam i, a szczególniej Fedor i 
Timko, którzy niedźwiedzia wyśledzili i którym 
z oczu tryskał dowcip i przebieg myśliwski, wszy
stko ts , powtarzam, zaimponowało mi setnie, po
mimo, żem stary , leśny wyjadacz...

P rzy polowaniu na niedźwiedzia, skoro jnż 
ostęp ludźm i osaczony, niewiele się stosunkowo 
troszczę o ciszę i sookojność. Zwierz nsw et, do 
którego dolatnje zdała stłum iony i nieunikniony 
zresztą gwar obławników, tem niechętniej z lego
wiska się podnosi.

Inaczej wszakże stało się tym  razem.
Gdy książę przybył, dano hasło, aby ognie 

rozpalać. W jednej chwili okrzyk: „oodawaj kab 
ohni pali", obiegł cały okręg obławników i zaraz 
taż rozpoczęło się rąbanie suszek i uodkładanie 
ognia, który zewsząd pod gęstym  buchał dymem.

Chłopi wprowadzili nas do ostępu, aby po- 
rozmieizczaó na stanowiskach obok tronu wcho- 
dnego. Tymczasem ja , nowicjusz w łowach na 
niedźwiedzie, za pierwszym wstępem spostrzegłem, 
io  o jakie parąset kroków przesunęła się przez 
linię leśną jakaś bestja , którą wziąłem za ocze
kiwanego „misia*.

Nie wierzono mi zrazu, ale za chwilę rzees 
nie mogła już ulegać żadnej wątpliwości: nio- 
dświedź^w swej własnej osebis, chodził po ostępie.

Okeliczność ta  zm ieniła, roznmie się, eały 
program łowów.

Książę Zygmunt i ja  pebiegliśm y w stronę, 
gdzia zwierz się ukazał, i kiernjąc się jedynie 
instynktem , stanęliśm y obok siebie o kroków k il
ka, po dwóch stronach ogromnego tropu, który 
niedźwiedź, przechodząc, po sobie zostawił.

Strzelca, którego ks. Leon posłał na linię do 
obławników z rozkazem, aby psy puszczono, i któ
ry nosił strzelbę moją zapaśną, nie było przy 
muio. S tałem  sam jeden oparty o spróchniałą so- 
senkę, po kolana w śniegu, na otwartem  prawie 
bagnie, na którem  sterczały gdzieniegdzie po- 
schnięte brzózki i cbojaczki.

W kilka sekund niedźwiedź, odbity od ogui, 
wracał tymże samym, co poprzednio, tropem. Czy 
mnie widział lub nie, tego nie wiem. Szedł kro
czem, łeb m iał spnszczony, U8zy zatulone. Słońce 
mn w samo ślepie świeciło.

Miałem wyborny sztucerek z fabryki GaBti- 
ne-Renettę; złożyłem się i dopuściłem  niedźwiedzia 
na kroków osiemnaście.

Po *trz»łe, zwierz się pochylił ku ziemi; je 
dnocześnie zaś padł drngi strzał ks. Zygm unta.

Niedźwiedź nie ryczał wcale, tylko chrapał, 
tarzając się w miejscu, gryząc przyległe brzózki 
i targając łapam i sosenkę, przy której legł. Po 
chwili, gdy już na wznak przewrócony, nie dawał 
znaka życia, zbliżyliśmy aię do niego i przekona
liśmy się, ie  obie kole w sam e czoło trafiły. Mo
ja kula stożkowa, o trzech rąbkach dolnych, prze
biła  sam środek czoła, powyżej oczu i ntkw iła w 
szczęce prawej, knla zaś kt. Zygm unta, ugodziwszy 
powyżej lewego oka, uwięzia w kręgach k a r
kowych.

Trndno pojąć, jak im  sposobem kule te na 
wylot nie wyszły, gdyśmy bowiem przed polowa
niem próbowali nasze sztneery, knle z nich prze
bijały kilkocalowe bale. W idać, że sierść, skóra i 
kość żywa, stanowiąc różnorodny opói, nsntraliznją 
siłę rzntn kuli.

Po ubiciu wspomnianego niedźwiedzia, który 
był starym  samcem, i po otrąbieniu tego zwycię
stwa, skończyło się na ten dzień polowanie.

Dnia następnego, t. j. 3. lutego, założono na

drugiego niedźwiedzia, w ostepie, o wiele geściej 
zarosłym. Tym razem wprowadzono nas do ostę >n 
i porobiono bndki, o których wspomniałem wyżej.

Dziwna rzecz, jak  m ałe czyni wrażenia na 
zwierza rąbanie i hałas sbławuików. D ojeżdiacze 
weszli za nami. trzym ając kilka psów posforewa- 
nych i zaczęli knieję we wszelkich kierunkach ob
chodzić, trąbiąc i trzaskając z harapników dla 
ruszenia niedźwiedzia.

Tn winienem objaśnić, że myśliwym wiado
my je s t tylko ostęp, w którym niedźwiedź przeby
wa, m iejsce zaś barłogu domyślne je s t tylko. Do 
samego legowiska zbliżać się chłop, obchodząey 
niedźwiedzia, nie może, raz z obawy zaniepokoje
nia go i podrnszsnia, powtóre zaś, źe w razie na
tknięcia nań niespodziewanie, położenie śledzącego 
niebardzo byłoby bezpieczne.

W okolicach, bardziej na północ połoioaycb, 
niedźwiedzie robi# barłogi pod wywrocin&mi drzew 
i nakryw ają je  gałęziam i, które śnieg grubo przy
prósza. Tam , o ile wiemy z epewiadania, m yśli
wi idą dc samego barłogu i podrnszonege tym 
sposobem niedźwiedzia przy wyjściu z barłogn n- 
bijają.

Na Litwie wątpię, aby się ten sposób polo
wania mógł udać, gdyż niedźwiedź prosty bardzo 
barłóg, przez wygrzebanie nieco ziemi, zwykle 
nod wywrocią robi i wcale żadnym, ie  tak  rzekę, 
daehem go nie przykrywa. Prado podobnie zatem  
przed dojściem myśliwego do barłogn, opnśeiłby 
go i potrzebaby było tak  samo ganiać go po 
ostępie. Zresztą nie słyszałem , aby na Litwie 
sdarzyło się komu ubić niedźwiedzia w samym 
barłogu.

W racając do polowania, o którem  mówię, 
dojeżdżacze zraza nie mogli natrafić na miejsce 
legowiska. Mała już tylko część ostępu pozosta
wała do przepatrzenia, tak  daleko, że uczyniłem

do stojącego o kilka kroków odemnie ks. Zygmun
ta nwage, że prawdopodobnie obława ta skończy 
się na niczeaa, i że niedźwiedź wyniósł się zape
wne z tego m iejsca przed kiłkunastn dniam i. 
Przypuszczenie to było tem  możliwsze, że sam 
•hłop, który go dochodził, wyznał, że przez kilka 
dni z powodn roztopów trndno mn było prze
świadczyć się dokładnie, a ia li  niedźwiedź nie był 
podrnszouy.

Zaledwie jednak zdążyłem  przypuszczenia 
swe wyrazić, aliści podniósł się w ielki krzyk do- 
jeżdżaczy, wołających: „a hnźi* za rozsforowane- 
rni psami, a za chwilę nowy okrzyk dał się s ły 
szeć przy ogniach, do których niedźwiedź podbie
gał. Ten dragi okrzyk zwrócił go ku nam i tym  
razem  podrnszona bestja toczyła się w szybkich 
susach.

Ks. Zygm unt strzelił, niedźwiedź skoziołko- 
w&ł, ale jednocześnie, podiiósłszy się z rykiem , 
na mnie się zwrócił.

Trzym ałem  sztneer skierowany ku niem u, 
ks. Zygmunt ia ś ciągle w ołał: „Puszczaj bliżej 1“ 
Jakoż dopuściłem go o dwa kroki i gdy dałem  
ognia, niedźwiedzuko odwaliło aię na stronę i, 
potoczywszy się o parę kroków, skonało n ie
bawem.

Była to jałow a niedźwiedzica, m niejsza od 
sam ca z dnia poprzedniego, ale krzepka i  daleko 
puszystszem od tam tego fn trem  odziana.

Chłopi, biorąc zabitą na trag i, „M aryśką" 
ją  nazywali, przyczem objaśniono mnie, że takie 
miano wszystkim niedźwiedzicom nadają.

Obie skóry tych niedźwiedzi wraz ze łbam i, 
przywiozłem do Warszawy, gdzie w gabinecie zo
ologicznym łby mi bardzo udatnie wypchano, skó
ry  zaś garbarz wyprawił.

(Dok. n&st.)
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piszą, a korespondent wiedeński Ctasu  twierdzi 
w prost, że to była m istyfikacja, że żaden ks. Ba- 
liatyńskiego do W iednia nie przyjeżdżał.

.W sk u tek  rozpuszczonej o tem wieści —  
pisze wspomniany korespondent — jeden z tu te j
szych reporterów  dotarł do przejeżdżającego hr. 
B ariatyńskiego i znalazł człowieka zdziwionego 
wielce rolą, którą mu przypisywano. nieco nawet 
przestraszonego, i który najnroczyściej zareczvł, 
ie  jedynie przejeżdża przez W iedeń, udając sie 
do W łoch, do ciężko chorej żony. Jakoż istotnie 
tego samego dnia wyjechał, nie widziawszy się 
s nikim  zgoła z oficjalnego świata*.

D la rzeczonego korespondenta był taki krok 
bezpośredni z Petersburga do W iednia z góry nie
prawdopodobnym, gdyż jak  tw ierdzi „w izelkie po
ufne zwierzenia Rosji od początku szły i dotąd 
idą  do W iednia ma Berlin, a gdyby przyjść miało 
do propozycyj oficjalnych i form alnych, to zbyte- 
cznymby _był osobny wysłannik, i niezawodnie wrę
czyłby je  am basador rosyjski przy dworze wie
deńskim*.

Przypuszczam y, że korespondent Czasu jest 
dobrze poinformowany i ie  cały epizod „Baria- 
tyń*ki" należy uważać za m istyfikację. Lecz tem  
gorzej wyglądać za to będzie epizod „W erd er“ , 
inicenizowany przez Niemcy.

Wiadomo, że gubernator Berlina jen era ł 
W erder wyjechał do Petersburga. Jeszcze nim się 
m szy ł z Berlina, rozgłaszano nijskw anliw iej, ie  
wyjazd ten uie ma znaczenia politycznego, że je
nerał wyjeżdża w interesach prywatnych i w sku
tek  zaproszenia na bal dw orsk i! Tymczasem wczo
ra j doniósł nam telegram , ie  jenera ła , który 21 
b. m. stanął w Petersburgu, zaproszono na mie
szkanie do pałacu zimowego, a nadto, ie  jeden 
8 fligelad jatan tśw  cara przyjm ował gó na dworcu. 
Byłaby to szczególna dystynkcja dla gośeia tout, 
simpletnent na bal zaproszonego. Jenera ł ma wiec 
widocznie ważną m isję polityczną, jest wyrazem 
operującego sie zbliżenia Rosji do N iem iec, a w 
takim  razie nie może b fć  m iłą w W iedniu ta  pa
pilarna opieka, jaką  Berlin nad W iedniem  i w 
■prawie bułgarskiej rozciągnąć by p ragaał.

Pism om  rosyjskim  zdaje sie to zbliżenie Ro
sji do Ni»miec nie bardzo podobać.

Noto. W remia  tw ierdzi, że calem oparciem  
A ustro-W ęgier w sprawie bułgarskiej jest liga 
pokojowa, a temu mogą Niemcy kark skręcić. Siciet 
wyraża zaś opinję, że rokowania w sprawie b u ł
garskiej mogą się tylko między bezpośrednio in 
teresow anym i toczyć. Rosja powinna swe żądauia 
ty lko A ustrji i A nglii przedkładać, ale nie N iem 
com. Z A nstrją  i Anglią mogłaby Rosja w ogóle 
przyjść łatwo do porozum ienia , gdyby tylko 
chciała.

** *
Gdy h r. K aluoky spraw ę odpowiedzi na son

dowania rosyjskie w Budapeszcie traktow ał i ce
sarzowi ją  przedstaw iał, rezeszła się była sensa
cyjna pogłaska, że między dwiema audjeucjam i 
h r . Kalnokiego, wzywanym był także h r . A ndras- 
sy przez cesarza do wyrażenia swego zapatryw a
nia na najnowszy dyplomatyczny zwrot w rosyj
skich propozycjach.

W czora sza Gateła Lwowska  w telegram ie 
z W iednia zaprzeczyła jednak  wiadomości tej jako 
bezpodstawnej.

Koln. Ztg. zapatruje się pesymistycznie na 
wytworzoną rokowaniam i sytnację. „Nawet gdy
byśmy ostrożne w ystąpienie Rosji — piaze ten 
organ —  uważali za zupełnie szczere, nie można 
się oddawać złudnej nadziei, ie  sprawa bułgarska 
stan ie  się mniej groźną dla pokoju niż dotychczas. 
Owszem eała rzecz sta ła  się teraz  tylko bardziej 
ruchom ą i pędzi na oślep ku podwodnym skałom ."

K reu t. Ztg. przyouszcza, iż Rosja zażąda 
w końcu zwołania kongresu europejskiego.

Do Pol. Corr. piszą z Londynu, że wedle 
nadeszłych tem  relacyj. nie powinnyby propozycje 
R osji natrafić nigdzie na odmowę, lecz za to bę
dą się pewnie m ocarstw a domagały bliższych wy
jaśn ień , a przed uzyskaniem takowych nie można 
się spodziewać jakiejkolw iek stanowczej decyzji.

Do tych wyjaśnień należy oczywiście w p ie r
wszym rzędzie, kogo Rosja ma na myśli jako 
przyszłego księcia B nłgarji. Z Berlina miano się 
już o to peufm e dowiadywać, lecz zapytanie po
zostało bez odpowiedzi.

m **
O zagranicznej pożyczce rosyjskiej denoszą 

teraz, że je s t ona niemożliwą, dopóki sp ran a  b u ł
garska nie bedzie załatw iona. Może być nawet, ie  
i to  przyczyniło się do obecnego je j poruszenia

Eriez  gabinet petertbarsk i. Konsorsjum  fraucusko- 
elgijskie miało tylko udzielić Rosji zaliczkę 

w kwocie 150 milionów gotówką.
Pol. Corr. potwierdza wiadomości nadcho

dzące z W arszaw y, że zarząd arm ii rosyjskiej 
czyni ciągle znaczne zaknpna zboża a szczegól
niej owsa, i że nowo utworzone piekarnie w Da- 
bnie zajęte eą wypiekaniem sncharów w wielkiej 
ilości. Do Dubna i innych zachodnich okręgów 
wojskowych wysłane w ostatnich czasach wielkie 
tran sp o rta  am unicji.

S p r a w a  g o r z e l n i a n a
w  Radzie państwa.

Do pism staroczeskich donoszą z W iednia 
pod d. 22. b. m .: „W czorajsza pryw atna konfe
rencja interesowanych w ustawie wódezanej człon
ków prawicy trw ała  do godz. 11. w nocy — i 
w razie potrzeby ma b jć  ponowioną. Przede- 
w szystkiem  zbiera się ju tro  przed południem ko
m isja izbowa na pierwsze merytoryczne posiedze
nie, uznano bowiem za odpowiednie celowi, przy
stąpić do obrad natychm iast, i nie dać się wstrzy
mywać rokowaniami co do spornych punktów mię
dzy Polakam i a rządem.

Na wczorajszej nrywatnej konferencji Polacy 
z całą  energią bronili swoich żądań, podczas gdy 
resz ta  zebranych wykazywała, ie  naturalnie w tej 
także sprawie powinna się dochować solidarność 
prawicy, ale że właśnie dlateg  > najlepiej, aby Po
lacy w sam ejże kom isji życzenia swoje publ cznej 
k ry tyce rzeczowej poddali. Oporu rządn i W ęgier 
przeciw zmianom nstawy narazie przełam ać nie
podobna i należy przeto ewentualnem u faktowi do
konanemu, że kom isja przystąpi do żądań Polaków, 
pozostawić, aby je  następnie inne także czynniki 
przyjęły, jak  właśnie się stało  z uchwałam i pod
kom itetu cukrownianego.

Nie uchodzi też, prywatnem i pogadankami 
zwlekać załatw ienie ustawy wódezanej, skoro już 
przecie sam i Polacy uznali, że wszystko należy 
uczynić, aby nstawa cukrowniaua od 1. sierpnia 
w życie weszła, a obie te  ustawy są nierozłączne. 
Z resztą i Polacy w żądaniach swoich się różnią, 
więc i w tym  względzie obrady w kom isji wyświe
cą sprawę i dopiero wtedy będzie mógł m inister 
skarbu oświadczyć, czy zechce wystąpić za jaką 
zm ianą nstawy. Uwagi te zwyciężyły, tak  więc 
ja tro  zbierze się komisja izbowa.*

W czoraj zatem odbyło się p i e r w s z e  p o 
s i e d z e n i e  k o m i sj i w ó d e z a n e j .

Za strony rzą ln  byli obecni m inister D n- 
n a j e w s k i  i szef sekcyjny B a u m g a r t n e r .
Przewodniczący J a w o r s k i  proponuje najprzód 
dyskusje ogólną o nodatku od wódki, ażeby na na- 
stepnem  posiedzeniu zająć się podatkiem od p wa .  
Przyjęto.

R n t  o w s k i wykaznje, że przedłożona u sta 
wa należy do najważniejszych, jakie od czasów 
ery konstytucyjnej przedkładane były Izbie. N aj
większy w niej in teres ma G alicja. Przedłożenie 
dziesięciokrotnie pomnaża obecny podatek. Galicja 
zapłaci 15, jeżeli zaś produkcja nie zostanie ogra
niczoną, 18 milionów. Jeżeli w sejmie ma sie pod
wyższyć wydatki o 100.000, powstaje burza w kraju. 
W ódka je s t u nas konieczuem pożywieniem. Kon- 
sum eja je j wynosi conajm niej 6 litrów na głowę. 
Konsumcja ta  zostałaby o 10 milionów za wysoko 
opodatkowaną. Mamy trojakie gorzelnie : rolnicze 
małe i wielkie i fabryczne, które były zawsze 
rozm aicie opodatkowane. Obecna ustaw a działa 
niwelnjąeo. Inwestycje celem  przem iany gorzelń 
pochłonęłyby miliony. Ale i tak  muszą być przed
sięwzięte zmiany, jeżeli przem ysł wódczauy i rol
nictwo nie mają  npaść. Uwzględnić trzeba także 
propinację, wykonywaną przez w łaścieli dóbr, auto- 

! noraiczne gminy  i przez 40 mia-tt, które ponio- 
j  słyby ogromne szkody przez zmniej szenie swego 
j dochodu. My gotowi jesteśm y do wszelkich ofiar, 

te jednakże me powinne prowadzić do rum y. Ape- 
I lnjem y do panów o względy.

K o w a l s k i  występuję również energicznie 
przeciwko ustaw ie, i żąda zmian.

S t r u s z k i e w i c z  ubolewa, że przy te j 
ustawie zostawiono całkiem  na stronie zasadę pau 
szalową. Rząd chce eksperym entować. Bez ważnych 
zmian nstawa nie może być przyjęta.

M e n g e r  oświadcza sie za projektem , je 
żeli rząd obieca poczynić nlg w innych podat
kach. P l e n e r  oświadczył im ieniem  klnbu an- 
stro-niem ieckiego, że jego stronnictwo będzie 
głosować za ustawą, albowiem było sawsze za 
podwyższaniem podatku wódczanego.

M inister D u n a j e w s k i  składa następn- 
jacą deklarację : Owym mowcom, którzy byli zda
nia, że z nadwyżek podatku od spirytasn mogą 
powstać ulgi, odpowiadam: Podwyższenie docho
dów państwowych je s t koniecznością, gdyż przy 
każdej dyskusji budżetowej stawiane bywają ze 
względu na koleje, drogi i szkoły takie żądania, 
którym  nie m ożna-zadość uczynić z dotychczaso
wych dochodów. Żąda się dalej, gdy nowy wpro
wadzony zostaje podatek, by nastąpiły  nlgi po
datkowe. Np. przy podatkn od bsdynków 5  m i
lionów, od lo terji 8 milionów, przy podatku od 
soli 8 milionów, i jeszcze ma się dozwolić opust 
przy podatku gruntowym. U lgi te  wyczerpałyby 
cały dochód z podatku od wódki, wynoszący 30 
milionów. Obawa, że ucierpiałby w Galicji kre
dyt hipoteczny, gdyż przy tym że kredycie bierze 
się za podstawę także propinaeję, je s t uienzasa- 
d n o n ą , gdyż jak  uczy doświadczenie propinacja 
tu  wciąganą nie bywa. Zresztą m inister pojmnje 
tę ustawę podobnie jak  np. budowę przez państwo 
kolei, przyczem nie ma sie przecież względów 
dla poszczególnych objektów i interesów.

N a d h e r n y  (Czech) wychwalał spraw iedli
wość nowego projektu. R o s e n s t o c k  poduosi 
niedostateczne motywowauie ustawy i proponnje 
wybór podkom itetn z 7 członków. K o w a l s k i  
popiera w niosek ; poczem posiedzenie przerwano.

Ctas  donosi z W iednia dnia wczorajszego : 
M inister skarbu zwołał na ja tro  (piątek 24.) godz. 
10 z rana a n k i e t ę ,  ażeby poddać ścisłem u zba- 
danin stosunki rzeczywiste, które m ają służyć za 
podstawę do uregulowania rozdziału k o n t y n 
g e n t u  w ó d c z a n e g o ,  przypadającego na po
szczególne gorzelnie. Z G a l i c j i  powołani do 
a n k ie ty : A rtur h r. Potocki, K azim ierz hr. B adeii, 
Adam Gołuchowski, W ładysław  Baworowski, T a
deusz Kotowski i Maurycy Rosenstock ; z C zech: 
H ildbrand, K leist, Jahn , Cron, B rosche; z M ora
w y: Z ie ro tin ; te  Szląska Spensz; z Dolnej Au
s trji M autuer i Springer.

O godz. 0 odbędzie się w hotelu Im perial 
poufna narada galicyjskich członków ankiety.

Sprawa kolonizacyjna 
w sejmie pruskim.

W  roznrawie budżetowej pruskiej Izby po
stów z d. 18. bm. toczyła się spraw* eta tu  kolo- 
nizacyjn go. Przypom inam y, ie  według sprawo
zdania zakupiono dotychczas prawie pięć mil 
kwadratowych polskiej własności, i s  atoli dotąd 
mało s’ę na wydzieioiiych parcelach osiedliło ko
lonistów. Ze stronnictw a centrum  nie przem aw iał 
tym  razem żaden mówca, wiadomo a t di powsze
chnie. że posłowie katoliccy oświadczyli się czasn 
swego jednogłośnie przeciwko dzieła germ anizacji, 
k tóra ich zdaniem sprzeciwia się wyraźnie kon
stytucji i jako krok prawuo-polityezuy pociągiąć 
musi za sobą najfatalniejsze następstwa. Centrum 
npatryw ało nadte w wykupywaniu katolickich 
właścicieli polskich środek do podniesienia pro
testantyzm u i do wyparcia katolicyzmu z dzielnic 
polskich. Na ten właśnie pnnkt zwrócił d. 18. 
u "agę w znakomitej swej mowie ks. prób. Ostro- 
wicz. M inister Lucius s ta ra ł się zbić jego wywody 
nwagą, żs katoliecy koloniści są „w zasadzie* równie 
pożądani, jak  protestanccy, m nsiał atoli n ieba
wem przyzuać, że w s z y s c y  d o t y c h c s s o w i  
o s a d n i c y  s ą  p r o t e s t a n t a m i ,  i że dotąd 
a n i  j e d n e m u  k a t o l i k o w i  n i e  p r z y 
z n a n o  k o l o n i i ,  jakkolw iek pomiędzy zgła
szającym i się katolikam i byli lud tie  wcale za
możni.

Jak i zaś duch panować musi pod tym  wzglę
dem w komisji kolonizacyjnej, o t*m poncza na j
lepiej wyrażenie jednego z członków komisji, 
Kennem anna. Ten typowy ok*z prsteatanckiego 
goriuaoi/a tnra  oświadczył bez ogródki: „Czegóż 
chcecie? Katolicy niem ieccy polonizują się bardzo 
rychio, przeto nie z zasady, lecz z koiieeznożei 
nie osadza obecnie rząd na m ajątkach katolików*. 
Co więcej, dep. K ennem ann eświadesył, że po 
sużycin pierwszych 100 nailieoów okaże się re 
zu lta t tak pomyślny, i ł  nawet dzisiejsi przeci
wnicy zażądają dalszych 100 milionów na te  sa
me cele.

Inny germ anizater, dep. T iedem ann żądał, 
ażeby komisja kom isja kupowała także niektóre 
m ajątk i niem ieckie. Nieraz zdarza się bowiem, że 
po npadku niemieckiego właściciela zmuezony jest 
odnośny bank landszaftowy rozparcelować grunta, 
które dostają się wówczas jako parcel# w ręce 
polskich nabywców.

Dep. ks. O s t r o w i c z  tak  począł swoją 
mowę :

„Mości panowie! Sprawozdanie kom isji kole- 
nizaeyjnej, publikowane niedawno, a dzisiaj pono
wnie nam przeczytane, przedstaw ia jej czynności 
z roku zeszłego w różowych kolorach. Samoehwal- 
ba ta zawiera jednakowoż wcale nie zachęcające da

ty . Stanowisko nasze względem insty tucji prze- 
‘ znaczonej na zagładę Polaków i nadal pozostaje 
niezmienionym ; uważamy postępowanie rsądn kró
lewskiego pod tym względem za dzieło, które 
niezm ierną radość sprawić powinne socjalistom, 
ponieważ rząd nżywa przy tej sposobności zupeł- 

| nie na sposób socjalistów pieniędzy, których część 
: pewną i my Polacy złożyć byliśm y zmnszeni, na 

korzyść pewnej ilości więcej uwzględaioaych. W 
ten sposób wstępuje rząd królewski sam na drogę 
socjalizmu i to właśnie w chw ili, kiedy żąda praw 
drakońskich przeciw socjalistom.*

N astępnie wykaznje ks. O. ze sprawozdania 
j  k o m is ji, że celem kolonizacji je s t wyrugować ka- 
j tolicyzm, a w szczególności proteatautyzm . Dalej 
| podnosi ks. 0 .:

„Sprawozdanie -chwali następnie nader w ielką 
! liczbę ofert sprzedaży majątków ziemskich na ee- 
i le kolonizacyjne. Ze strony polskiej zaoferowane 
j 102, ze strony aiem ieckiej 114 majątków, resp. 

73 i 48 gospodarstw włościańskich. Z prawdziwą 
ironią dodaje sprawozdawca : że polscy właściciele 
nie wahają się jnż w calt zawiązać beznośrednich 
stosunków z kom isją kolonizacyjną, k tóra zdobyła 
sobie tak  wszechstronne nznanis i zaufanie.

M. P .J Jeżeli zatem nie tylko Polacy, ale 
, niem niej i Nierney zaofiarowali m ajątki swoje ko- 
j m isji kolonizacyjnejA— a wiemy zresztą aż nadto 
I dobrze , że rząd kijHewski niem ieckich majątków 

kupować nie zam reR a, —  to co z tego w ynika? 
Oto M. P „ nic innego, jak  ta  sm utna okoliczność, 
iż w obydwóch tych dzielnicach panuje w rolnic
twie atraszliw a stagnacja i bieda.

Zazaaczyć prsytem  jesicze w ypada, że n ie
mieccy właściciele wszędzie łatw ą znajdują po
moc, ie  uzyskanie odnośnego kredytu rolnego nie 
je i t  dla nich tak  ograniczonem i utrnduiouem , 
jak  dla właścicieli Polaków. Dla Niemca stoją 
otworem w izelkie urzędy państwowe. Począwszy 
ed najniższych kategeryj urzędniczych aż do na j
wyższych urzędów, z wyjątkiem kilkunastu mo/e 
małoznaczących wypadków, wszystkie stanowiska 
zajm ują Niemcy, tak  w adm in istrac ji, jako też 
w sądownictwie. To samo powiedzież mężna i o 
wyższej karjerze nauczycielskiej. Polskim  kandy
datem  nauczycielskim  nie wolno nawet rokn pró
bnego w ojczystej odbyć dzielnicy. W urzędzie po
cztowym, kolejowym i celnym , jakoteż i w innych 
zależnych od rządu urzędach podobnie się dzieje. 
Domeny, o których panowie dobrze wiedzą, zkąd 
i z jakiej rac ji powstały, wyłącznie Niemcom wy- 
dziarżawiono.

Rolnicze stowarzyszenia niem ieckie otrzym u
ją  zapomogę rządową, a niemieccy właściciele za
siłk i pieniężna po najniższych procentach na za
kupienie m ajątków. Przyznać zatem  m asieie, że 
polscy właściciele ziemscy zajm ują wobec niem ie
ckich stokroć trudniejsze stanowiska. Co natom iast 
rząd czyni ? Oto wyzyskuje sm utne położenie n a 
sze , ażeby usunąć raz na zawsze przypartych do 
m ara  Polaków za pomocą kolonistów niemieckich.

Jeżeli osoba pryw atna wyzyska chwilową 
niedolę i biedę innej na własną korzyść, to postę
powanie takie nazywa się u nas, naturalnie wobec 
prywatnej osoby, lichwą. Nie jest te zresztą nic 
nowego. Rząd pruski wyzyskiwał od wieków k a 
żdą krytyczną chwilę w dziejach Polski w celn 
zm niejszenia je j tery torjum  państwowego. Gdy 
po wojnach napoleońskich m ajątki polskie nie
zmiernie były obdłużone, udzielił ówezesny n a 
czelny prezes Prns Zachodnich Schoen jedynie 
niem ieckim  właścicielom korzyści odnośnego mo- 
ratorjum . Następstwem tego były liczne subhasty 
majątków po lsk ioh , które jedne po drugich prze
chodziły w ręce niem ieckie. To samo doświadcze
nie zrobiliśmy w roku 1830. L ata 1848 i 1863 tak- 
źe nie mało pod tym  względem opowiedziećby 
mogły. W ten sam sposób postępuje dzisiaj rząd 
pruski z P o la k a m i, a nmie doskonale wyzyskać 
sm ntne położenie nasze. Po jednej stronie dioda 
i ogólna n ie d o la , po drugiej stronie dobrobyt i 
kapitały dla tych, któryoh sm ntne bez wyjścia poło
żenie zwabia do korzyitania z nadarzającej sie spo
sobności. Rząd km i zatem pełnym workiem eiężką 
biedą nawiedzonych i cóż dziwnego, że słabi upa 
dają i biorą pieniądze? Ratują się w ten sposób 
od nędzy ziem skiej, ale popadają w stokroć gor
szą, bo w nędzę moralną.

(T * k , ta k ! na ławach polskich.)
Dzisiaj już wywdzięcza im się rząd ironią i 

szyderstw em , co zresztą nadzwyczaj mnie cieszy, 
be pragnę, ażeby w ednośnyeh kołach rozeszło sie 
twierdzenie, „jakoby polscy właściciele dzisiaj już 
wcale s ę nie wahali wejść w bezpośrednie sto
sunki z kom isją kolonizacyjną*.

Moi pp.; my nie możemy tym  Polakom, któ
rzy l e k k o m y ś l n i e  i bez zastanowienia sio 
nad czyaem własnym m a j ą t k i  o j c ó w  s w o- 
i c h  s p r z e d a j ą  k o m i s j i  k o l o n i z a c y j 
n e j ,  w y b a c z y ć  c i ę ż k i e j  n a d e r  w i n y  — 
zwłaszcza, żs znają oni dobr<e zam iary rządu. 
H istoria —  a o to z m iejsca tego postarać sie 
nie om i-szkam  — własne dzieci ich, a nawet ich 
własne sumienie winy tej im  nie wybaesą.

Moi pp., m o r a l n a  a t o l i  w i n a  s p a d a  
n i e z m i e r n y m  c i ę ż a r e m  n a  r z ą d .  Gdyby 
rząd pruski był ojeowską a nie stronniczą władzą 
z zam iarem  szczegółowego uwzględnienia pewnej 
kategorji lndności ze szkodą drugiej (tak , ta k i  
na lawach polskich), to powinienby zająć Bię lo
sem wszystkich właścicieli ziemskich bez względn 
na ich wyznanie i narodowość; zam iast tego wyzy
skuje rząd nieszczęsne- ^położenie polskioh właścicieli 
w oeln rozbawionia ich ojcowskiej spuścizny. Nie 
powtarzajcie uam panowie tutaj starego p rzjsło  
wia : Yoltn ti non fit in iu ria , bo do obecnego no- 
łożenia zastósować się ono nie da. Przewagę 100 
milionowego fnndnszu państwowego użytkuje się 
bowiem w obecnej chwili w celach stronniczych 
na wywłaszczenie jednych, a ua korzyść drogich. 
Podobnemu postępowaniu Bóg nigdy błogosławić 
nie naone. (Brawo na ławach polikich).

P o s e ł  C z a r l i ń s k i  napiętnował w estrych 
słowach kolonizację jako zbrodnię, nazwał ją  in te 
resem  lichwiarskim  na wielką skalę, prem ią len i
stwa i rozrzntności z jednej, protegowaniem jednej 
klasy, lub raczej jednego żywiełu na korzyść d ro 
giego z drugiej strony. Ustawa kolonizacyjna sprze
ciwia się uietylko konstytucji, je s t ona nadto 
wręcz orzeciwna całej bum anitaruośei i m oral
ności. M»wca skarżył się na trudności, jakie w ła
dze staw iają kolonizacyjnym próbom, przedsiębra
nym ze strony polskiej — i wykazywał, jak  ciężko 
wbrew przeciwnym twierdzeniom dotknęła ustawa 
kolonizacyjna polskich włościan i wyrobników — 
zażądał wreszeie zniesienia nstawy.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wezorajszem posiedzeniu prezydent n. Mo

chnacki eddał cześć pamięci radnego ś. p. F ranci
szka Momoekiego, poezem uchwalono bez dysku
sji wniosek naglący r. R e w a k o w i c z a ,  aby wy
siać petycję do Rady pańitw a przeciwko nowemu 
projektowi wódczanemn, ponieważ grezi on w szcze
gólności mieszkańcom miast nadzwyczajnem obcią

żeniem konsumeji. Obliczono, że Lwów zapłaci o 
8 6 5 0 0 0  zł. więcej rocznie, uiż dotąd. O uchwale 
tej Koło polskie będzie zawiadomione te leg ra fi
cznie z prośbą, aby nie popierało projektu rzą
dowego.

Następnie uehwalono najem  lokolnośei w 
gmachu teatralnym  i w kam ienicy p. Jonaia przy 
ul. Zygm untowskiej na pomieszczenie klasy szke- 
ly im . Piram ow icza i św. Anny. — Rsferent dr. 
P ię tak  podał do wiadomości Rady reskryp t nam ie
stnictwa w spraw ie szkoły Indowej utrzym yw anej 
przez konwent 0 0 . Dominikanów. N am ieitaictw o 
orzekło, że szkoła istniejąca detychczas od roku 
1817 począwszy, przy klasztorze 0 0 .  D om inika
nów we Lwowie, a to na podstawie postanowienia 
cesarskiego z dnia 1. września 1816 roku ma być 
nadal utrzym ywaną koeztem konwentów 0 0 . Do
minikanów i 0 0  Fraiciszkanów  we Lwowie w g ra 
nicach dekretem  nadwornej komisji naukowej z 6. 
września 1817 wypowiedzianych. A więc oba wy
mienione klasztory m ają si* przyczynić do ko
sztów, które ta  szkoła za sobą pooiąga, jakoteż do 
opłacenia i utrzym yw ania nauczycieli w miarę 
czystego dochodu klaiztornego. Szkoła ta  ma być 
umioszczona w czynszowym domu nalożącjm  do 
klasztoru 0 0 .  Dominikanów, lokal bezpłatnie o d 
dany i k>s*ta urządzenia zaopatrzenia w sprzęty, 
tudzież opalanie izb szkolnych ma być pokryte z 
m ajątku obydwu tych klasztorów. M ajątek tych 
klasztorów ma tak ie  ponosić płace nauczycieli r o 
cznie 1600 zł. Rada przyjęła ten  reekrypt do wia
domości i uchwaliła wezwać m agistra t, aby tenże 
w drodze urzędowej dow iedział się czy orzeczenie 
nam iestnictw a je s t już prawomocne, a w takim  
razie wdrożył z reprezentantam i konwentów wspo
mnianych pertrak tację  o przyjęcie tej szkoły na 
e ta t gm iny m iasta, jednak z za s trze ie iiem  takich 
ze strony tych konwentów prestacji, któreby ró 
wnoważyły obowiązkom w m yśl reskryptu  nam ie
stnictw a na nich ciężącym.

Celem rozszerzenia targow icy i budowy s ta j
ni dla bydła rzeźnego, uchwalono zakupić realność 
p. Stanisław a Kauczyńskiego za 9000 zł. Dla to 
warzystwa bratn iej pomocy złnchaezów w szechni
cy lwowskiej uchwalono subw encję 100 zł., i po
stanowiono nadto, aby kwota ta  co rokn była 
w staw iaia do budżetn.

Na posiedzeniu p o u f n e m  uchwalono aa 
posadę adjnnkta i dwóch posad asystentów rach u n 
kowych nie rszpisywać konkursu, lecz wezwać ty l
ko m agistrat do przedetaw ieiia  kandydatów z gro
na urzędników m agistratu .

Pp. Adolfa Mnsila ap tekarza, Jan a  Leśni- 
kewskiego taM cera, Jó z i fa ta  Pendiuka ślusarza i 
Ignacego Osuchowskiego pedela przy lwowskim 
uniwersytecie, przyjęto do gminy lwowskiej i na
dano im obywatelstwo m iejskie. — Lekarzowi dr. 
Schm ittowi, pełniącem u fuBkeje lekarza w m iej
skim  zakładzie sierót, przyznano reniuaeraeją. w 
kwocie 200 zł.

Z Izby sądowej.
Agitator panslawistycsny.

(Telegrafiezne sprawozdanie G at. Narodowej.)
W i e d e ń  d. 24. lntege.

Dziś rozpoczęła się przed tutejszym eądem przy
sięgłych rozprawa o zbrodnię zdrady stanu przeciw 
V redaktorowi czaaopiima ,  Parlamentdr", dr. K 
Żiwnemu.

Akt eakarzeuia brzmi jak naatępaje :
„Prokiratorja pańitwa w Wiedniu waoei prze

ciw TL. Żiwnemu, redom z Loiehitz na Morawii i 
tamie przynależnemu, lat 29, wyznania grecko-orjen- 
talnego, żonatemu, wydawcy i odpowiedzialnemu re
daktorowi ezasnpiema Parlamentdr, skargę o te, ie 
w ezaiie od połowy ezerwca do 24. grndsia 1887., 
napisał i w czasopiśmie Parlamentdr umieśoił 9 in
kryminowanych artykułów i i i  10 innych inkrymi
nowanych artykułów po przeczytaniu, jako odpowie- 
dzislsy redaktor do druku oddał, —  naetępnie, że 
za pomocą pism drukiem ogłaizasych, wzywał, popy
chał, lub nakłaniać usiłował do takich działań, które 
miały na celu wywołać lub zwiększyć dla państwa 
niebezpisozeństwo zewnętrzne, eo jednak nie byłe 
w związku z żadiemi innemi karygednemi przedsię
wzięciami i pozostało bez skutku. Wymionieny tedy 
dr. K. Żiwny dopuścił się zbrodni zdrady etanu we
dle § 58. c. i .  k.

P o w o d y .  Jest rzeeta powszechnie znaną, śe 
ruch narodewośoiewy, powstały około połowy bieżą
cego stulecia, porwał w swój wir także ludy sło
wiańskie w monarchii anstro-węgierskiej osiadłe. Do
póki ten ruch pozostaje w legalnych granicach § 19. 
sasaduiezej ustawy państwa, rząd nigdy przeciw nie
mu nie występuje. Jednakowoż wiele objawów tego 
ruchu, przekracza wspomniane granice i tem samem 
grożą państwu niebezpieczeństwem, któremu zapobie
gać jest obowiązkiem każdego lojalnie względem pań
stwa i tr nu usposobionego obywatela. Jednym z ta- 
kieh objawów jest panslawizm, idea zjednoczenia 
wszystkich austrjaekich i poz&austrjaekieh Słowian 
pod egidą ssesepu rosyjskiego. Drogę de rewolucyj
nego celu partji panslawistycznej ma utorewać t. zw. 
panelawizm literacki i usunięcie różnie wyznaniowych 
pomiędzy poszczególnemi szczepami słowiańskim i.

Literacki panslawizm zdąża do tego, aby nie- 
rosyjskieh Słowian przygotować do utworzosia w przy
szłości wielkiego państwa i lak łan ia  ich w tym celu 
de uczenia się rosyjskiej mowy, jako wrzekome naj
stosowniejszej dla propagowania zarówno wiadzy, jak 
oywilizacji.

Te coraz śmielej 1 jawniej występujące dążności 
panslawistyo'iyeh agitatorów skierowano eą w obe
cnej chwili i ebeenej konstelacji pelityesnej do wy
wołania groźnego dla państwa niebezpieczeństwa a ze
wnątrz, o ozem zresztą jawnie i z pożytkiem dla nas 
pouczają zagraniczne organy prasy, a co jest już sa
mo w sobie dowodem, że panslawizm w obrębie na- 
szyeh granio we wszelkich swych prz jawach i dą
żnościach zawiera istotę zdrady stann.

Jednym z tych niebezpiecznych dla państwa 
agitatorów panslawistycsnych jest dr. X. Żiwny, a 
środkiem, którego w tym celn używał, było eeasopi- 
smo Parlamentdr

W rzędzie artykułów w tem piśmie pomieszczo
nych znajdują się wprawdzie i takie, w których autor 
podnosząc swe lojalne uczucia, zaprzecza, jakoby zdą
żał do jakiegokolwiek politycznego eela.

To jednak rzeczy wcale lie  zmienia, wiademe 
bowiem, ie wszelkie niebezpieczne dla państwa ma
chinacje odbywają się z wielką przezornością i powol
nością.

Owóż i Parlamentdr chciał powoli, ale state- 
eznie przysposabiał grunt przyszłemu wielkiemu pań
stwu, które objęłoby wszystkie szezepy słowiańskie.

Inkryminowane artykuły są jeden do drugiego 
prawie zupełnie podobne; Idea w nich zawsze ta  sa
ma. Przedstawiają się one jako konsekweitne dąże
nia do zrealizowania zamiarów wrogich austrjaekiej 
idei państwowej. Takie zaś dążenie bez względu na 
to, jak dalekiem jest ono od osiągnięcia zamierzonego 
eelu, zawiera w sobie wszystkie snamiona zbrodni 
■tana.

Oskarżony dr. Karol Żiwny, który w r. 1885- 
w Krakowie uzyskał stopień doktora praw i wkróto* 
potem poślubił swą teraźniejszą żonę Martę, córkę 
znanego wydawcy „ Trybunę"1 i Parlamentdra  , J- 
Skrejszowskiego, objął po śmierci teścia wydawnictw® 

i Parlamentdra , nie posiadając żadnego majątku, ska
zany jedynie ua dochody z pisma.

Przyznaje on, ie pierwszych 9 inkryminowanych 
artykułów sam napisał, dalszych zaś 10, jako odpo
wiedzialny redaktor, przeczytał i de druku oddał, od
powiedzialność zatem jego, wyiikająca z §§. 7. i 10. 
u. p., nie podlega żadnej wątpliwości.

Obwiniony przyznaje dalej, że rzeszone artykuły 
miały ua celu narodowe i religijne zjednoczeiie wszy
stkich pod berłem anstrjaokiem żyjących szczepów sło
wiańskich, zaprsecza jednak, jakoby stanowisko naro
dowościowe chciał łączyć z politycznem, jakoby zdążał 
do zjednoczenia Słowian w państwo panslawistyoznt. 
Dla obrony swej powołuje on się na liczne w jego 
artykułaoh nstępy, w których wyrosił swą lojalność 
względom austrjaekiej idei państwowej. Oskarżenie 
jednak uważa owe ustępy, jako płaszezyk, który miał 
osłonić destruktywną tendencję. Nagromadzony ma- 
terjał dowodowy wykazuje jasno, że ael inkrymino
wanych artykułów był zbrodniezy.

Zasadnicza nstawa państwa sastrzega artykułem 
19. i 14. równouprawnienie narodowościowe, języko
we i wyznaniowe, dziwnem wydaó się przeto musi, 
jeśli lojalnie usposobiony redaktor pisma, propaguje 
takie idee, które zdolne są zatrzeó charakterystyczne 
cechy rozmaitych szczepów słowiańskich. To sjawisko 
stanie się tylko wówtzas zroznmiałem, joóli przyjmie
my, ie autor odnośnych artykułów w samysłaoh swo
ich wykroczył po za granice zjednoczenia Słowian 
austrjackich, że dążył de innego politycznego celn, a 
mianowicie do paaslawizmu.

Wspomniany materjał dewedewy wykasuje też, 
ie oskarżony słusznie uchodzi za panslawistycznege 
agitatora; żs pozostaw ał w styezności z rozmaitemi 
osobami w kraju i za granicą, tą samą ożywienemi 
teadencją; żs mianowicie wedle informacyj starostwa 
holeszewskiege (Helleschau) utrzymywał ścisłe eto- 
snnki z znanym panslawistycznym agitatorem, dr. 
B arricem ; że na zgromadzeniu przez Barviea dnia 
21. sierpnia 1887. w Choniseh zwołanem, agitował 
w duchu paislawistycznym ; że także w Wiedniu 
obcował z panslawistami, przedewszystkiem zaś z dr. 
Iwonom Metlicicem ; że dalej utrzymywał stosunki 
z innemi pedobnemi do Parlamentdra  pism am i; że 
wreszeie on i jego rodzina komunikowali się z zagra
nicznymi przedstawicielami panslawizmu i od nich 
otrzymywali kwoty, znacznie przekraczające należyteść 
prenumeraeyjną, a więc słusznie za subwencję poozy- 
tywaie, ponieważ dr. Karol Żiwny i jego małżonka, 
nie posiadając żadnego majątku, nie mogliby prieoie 
byli wydawać pisma i z niego się utrzymywać przy 
800 prenumeratorach i nielicznych inseratach, oo 
razem dawało 3800 zł. rocznego dochodu brutto, —  
gdyby nie otrzymywali wsparć z funduszn agita
cyjnego.

Skoro się zaó zważy jeszeze, iż oskarżony i jego 
ezwagior Władymir Skrejschowsky na wiosnę r. 1886 
przeszli z wyznania rzymsko-katolickiegu na greeko- 
orjentalne i skoro się zważy, iż szwagier Żiwmege 
z poleoenia jego i na jego koszt w jesieni r. 1886. 
do Rosji wyjechał, rzekomo w tym oclu, aby nprosió 
redakcje rozmaito w Warszawie, Moskwie, Petersbur
gu i Kijowie do dawania ich pism w zamian za 
Parlamentdra, co w drodze listownej dałoby się ró
wnie skuteeznie a nierówaie taiiej sałatwió, — to , 
musi się przyjść de przekonania, te oskarżony i t t f  1 
oo de swej agitatorskiej działalności w związku 
z wpływowymi panslawistami i od nich otrzymywał 
wsparcia dla siebio i dla swego pisma.

Skoro zaś te przesyłki są prawdziwe, te wobec 
wymienionych n wstępu celów partji panslawistyenej, 
jasnem jast, że nie czyniono tege w interesie anstrja- 
cko-pańetwowym, lecz jedynie w interesie t. zw. na
rodowego i cywilizacyjnego zjednoczenia Słowian bez 
względu na intereea Austrji.

To domniemanie nabiera cech pewności, gdy 
zważymy, że dr. Karol Żiwny zalecał ciągle iwym 
rodakom, jako obowiązek, między innemi wyuczenie 
się języka rosyjskiego, a więc takiego języka, który 
w Austrji nie jest przez ogół w żadnym kraju uży
wanym i że znaleziono u niego list pewnego Stefa- 
nowioza, w którym wyraźnie powiedziano, że nie 
cywilizacyjny, lecz polityczny panslawizm jest dewisą 
antora. Oczywista, Żiwny twierdzi, iż ów Stefanowie! 
jest zdziecinniałym starcem, którego poglądów on nie 
podziela. Ale właśnie ów list wskazuje to sUnowiake, 
z którege oceniać laieży działalność Żiwiego i ed- 
krywa to, oo właściwie starał się obwiniony ukryć 
pod maską kulturnego i narodowościowego pansla
wizmu.

Wobec Lego wszystkiego, inkryminowane arty
kuły, jakkolwiek nie pozostają w związku z żadnym 
karygodnym czynem, zdradzają przedsięwzięcie w wy
sokim stopniu karygodne, mają cechę zbrodni staan i 
zdolne są wywołać groźne niebezpieczeństwo dla pań
stwa, któremu to niebezpieczeństwu należy w sa
mym zarodku zapobiedz całą siłą ustawodawczego 
aparatn.

Kroiita miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 24 lutego.

* Z im a . Mróz u nar nieco zwolnił.
Zatory na Wiśle pod Niepołomicami mają być 

dziś rozsadzone, a to nie dynamitem, lecz gruboziar
nistym prochem. W tym celu władze wojskowe ze
zwoliły na użycie 18 oetnarów prochu. Ja k  donosi
liśmy, zator ma do 13 kilometrów dłngości, —  ta 
ilość prochu uie może więc być za wielką. Rozcho
dzi się przy postanowienem rozsadzania nie o to, 
ażeby lody ruszyły, leez żeby zator, tj. lodowce, mo
gły być uruchomione, słowem, ażeby się pomazały.

We Wiednin pokrył przedwczoraj śnieg znowu 
grubą warstwą ulioe, trotuary i dachy, z których 
dopie*o co uprzątnięto poprzednie jego zapasy.

W Kongresówce daje się zadymka śnieżna cią
gle jeszcze w znaki kolejom. Na kolei wiedeńskiej 
panowała wichura od Warezawy do Piotrkowa, skut
kiem czego d. 21. bm wszystkie pooiągi na tej linii 
kursujące, nadeszły do Warszawy ie  snacznem spó
źnieniem.

Mieszkańcy Iwangrodu, Nowo-Aleksandrji, Za' 
wiebostu, Sandomierza, obawiają się wylewu Wisły, 
a obawy te w zupełności podzielają inżyuierowie 
komunikacji wodnej.

W samej Warszawie po sadymce nastąpił dnia 
21. bm. mróz dość silny. v

Z Paryża donoszą ped d. 21. bm.: W oatej 
Francji panują niepamiętne od dawna śnieiyse i bu
rze. Marsylja odcięta od lądn i morza. Żeglaga uda
remniona, żadna kolej nie dochodzi.

Z Dżnrdżewa donoszą: Wskutek panującej od
wilży, lód na kauale V«riga tak dalece osłabł, tj 
kapitan przystani oiuł się spowodowanym wzbroni® 
wszelkiej komunikacji z przeciwnym brzegiem. A®1 
podróżni, ani poozta nie mogą s<ę tedy dostać d® 
Ruszczuka. Jesteśmy odcięci od iw ia ta , a potrwa 
przynajmniej dwa tygodnie.
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* Dr. Chramłec, właśoieiel zakładu wodoleczni
czego w Zakopanem bawi we Lwowie.

* Hr. W ład»sław Badenl członek Wydziału 
krajewego, wyjechał wczoraj de Wiednia na posie
dzenia rady nadzorczej kolei Karola Ludwika.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajewa zamiano
wała tymczasowego nauczyciela Michała Pelca, w Bo
guchwale, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Boguchwale ; tyjzczazowego nauczyciela, Cyprjana 
Przyhyłę, w Białej (w powiecie rzeszowskim), rze
czywistym nauczycielem ezkoły etatowej w B ia łe j; 
tymczasowego nauczyciela młodszego, Stanisława P ał
kę, w Niedarach, stałym nauczycielem młodszym, za
wiadującym szkołą filialną w Niedarach.

* Z m a r l i .  Dr. S. Keller, znany w naszem mie
jcie homeopata, zmarł dzisiaj w 76. r. tycia.

Robertyna Zawałkiewicz żona komisarza policji 
zmarła we Lwowie.

W Radziechewie zmarł Feliks W ysocki, kiere- 
wnik szkoły czteroklasewej.

W Paryżu zmarł jenerał Perrier, ezłenek aka
demii umiejętności, znany ze swoich prac gesgnosty- 
•znyoh delegowany w r. 1880. jako członek komisji 
do wytknięcia nowej graniey greeke-tnreckiej.

* Odezyt k s . Stanisława Zaleskiego „O ma- 
■enerji w Polsce, na źródłach wyłąoinie maeońskieb" 
edbędzie się dziś o godzinie 7 i pół w eali ra- 
tnszowej.

Dochód z odczytu przeznaczany na internat 00 . 
Zmartwychwstańców.

* Walne zgromadzenie tewarzyszy należących 
de stewarzyszenia przemysłowego : ślnsarzy, rsszni- 
karzy, nożowników, gwośdziarzy, pilnikarzy, drnoia- 
rzy, maszyaiztów, kotlarzy, przedsiębiorców zakłada 
nia rnr gazowyeh lob wedoeiągowych we Lwowie, 
edbędzie eię 26. bm. e 10. przed pełudniem w eali 
ratuszowej.

* Posiedzenie nankowc sekeji lwewekiej tow. 
lek. galie. odbędzie eię w sobotę d. 25. lutego w eali 
ratuszowej na II. piętrze. Porządek dzienny: 1. przed
stawienie cherych. X. Odczyt zapowiedziany jezzez# na 
poprzednie posiedzenie. 3. Dr. Bylieki: „O zachowa
niu zię webet pozoitałego łożyska lub szęici tegoż 
po poranieniu'1.

* Odczyty hr. Wojciecha Dzlednszyckle- 
go, zapowiedziana na 18. i 21. lutego br. na dochód 
„Tow. ©święty ludowej*, cdbędą się dopisrs 25. i 29. 
hm. o godzinie 7. wietzorem w wielkiej eali ratu
szowej.

* Stowarzyszenie młodz. handlowej nrią- 
Ga w niedzielę 26. bm. w eali Kaeyna miejskiego
wieczorek hnmoryztyezny dla ewyeh członków i redlin 
tj»bże. Bilety nabyć mężna w handlach pp. Schu- 
butha i Krimmera a wieczór przy kasie.

* W a ln e  z e b ra n ie  towarzystwa pomoey nauko
wej imiaaia Marcinkowskiego edbędzie się w Po- 
snanin dnia 8. marca po południu w sali Baza
rowej.

* Towarzystwo św. W incentego a Paulo 
urządza konferencje rekolekcyjne ks. Załęskiego z
Krakowa w dniach 26, 27, 28, 29. lntego, 1. i 2. 
marca od godziny 7. do 8 . wieezorem w kośeiele 0 0 . 

Jezuitów.
* U n iw e r s y te t  w a rsz a w sk i etarają zię Mo

skale z u p e łn ie  zruseyfikowsó. Nie wystarcza im już 
to, że starsi profesorowis-Polacy, którzy wysłużyli 25 
lat a ohoą dalej pełnić funkcje prefesorskie, muszą 
się poddawać balotowi ze ztrony gremium profe- 
osrikiege, składającego się już dziś W większej części 
s Rosjan.

Obawiają się widocznie, ie  profesorowie rosyj- 
gotowi się powodować względami słuszności i 

sprawiedliwości —  i dlatego postanowione, ażeby de- 
•yzja zależała ed osławionego kuratora Apuchtiua i ed 
ministra oświaty, który naturalnie postępować takie 
będzie podług wzkazśwek Apuchtina.

Donosi o tern telegram urzędowi z Petersburga 
d. 11. bm.

Ogłoizeną została opinia rady państwa, na mecy 
której do przedłożenia służby na nowe pięciolecie dla 
profesorów uniwersytetu warszawskiego, którzy wy- 
słnżyli 2 5  lat służby, wymagsnesa jest w staw ien ie  
■ię knrators i deeyzja p. minietra oświaty. Dla do
centów, presektorów i lektorów niezbędną jest deey- 
sja kuratora.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół1' za
wiadamia członków, ii w zobotę 25 b. m., celem 
uczczenia 21. rocznicy założenia towarzystwa odbę
dzie się wieczorek dla ezłoaków w górnej sali towa
rzystwa. Początek o godz. 8. wieczorem.

* Na lin ii Lw ów -Bcłtec skutkiem sadymki 
śnieżnej od ju tra pociągi k inew aó nie będą. Dziś 
wyriszył wprawdzie pociąg, natrafił jednak na takie 
przeszkody, że oofnąć ge misisno do Lwowa.

Ruoh pociągów na linii Stanisławów-Husiatyn 
wstrzymany zoetsł inewu dziś 24 bm. skutkiem za
dymki śnieżnej.

Biedna ta linia Lwów-Bełzec i Stanizławów- 
Huziatyn gdzie w ostatnich tygodniach nigdy dłużej 
jak 24 godzin nie da się utrzymać ruch prawidłowy.

* Urząd pocztowy w Majdanie slenlaw- 
Sklm (pow. Jarosław) wejdzie w życie 1. marca. 
Czynność jego ograniczać się będzie na przyjmowanin 
1 wydawaniu poczty listowej i wartościowej, jak ró- 
wnieś przekazów pieniężayh i powziątkewyeh nie 
przekraczających kwoty 800 i ł , a przytem pełnić 
będzie funkcje pocztowej kasy eszezędaośei. Dziennie 
jednorazowa poczta piesza będzie utrzymywać związek 
pocztowy między Majdanem zieniawikim a Sieniawą. 
Do okręgu doręczeń nowego ureędu pocztowego na- 
leśeć będą mitjscoweści gmin 1 obszary dworskie: 
Majdan, Adamówka, Krasne i obszar dworski Debcza. 
Odległość między Majdanem zieniawikim a Sieniawą 
wynosi 18 kilometrów.

* W sprawie budowy teatru w Krakowie. 
Sekoja ekonomiczna zastanawiała eię 22. b. m. nad 
podnieeionemi przez arobeologów zarzutsmi co do 
burieni* gmachu św. Ducha. Sekcja poztanowiła 
pozostać przy dawnej nchwale, mianowicie zburzyć 
część gmachów po szpitalu św. Ducha i przygoto
wać tam plac pod budowę teatru.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Debrewlany, w powieeie bóbreckim, na bu
dowę szkoły, zapomorę w kwseie 50 iłr.

* Dary. w  imieniu barona Hirseha złoi I se
kretarz tegoi p. Veneziani kwetę 200 zł. dla nbe- 
giej, dobrze uczącej się młodzieży wyznania mojże- 
szowege uczęszczającej do szkoły ienskuj im. Czac
kiego we Lwowie, , . , ,,

P. Karol Kieelka darował dwanaście par butów 
dla ubogioh uczniów tutejszej zzkoły męzkiej im. św. 
Marcina.

P- Szymon Landau, wł. realn. złeśył w kemi- 
■arjacie II. dzielnicy 500 kart, za które można otny-

^ w herbaciarni 1. 5 ul. Furmańska bezpłatsii
600 szklanek herbaty z przezaaozeniem na ubogich 
“  Lwowa be, różnicy wyznań.

t o c h n i o ^ e f d S p  Obeerwatorjum szkoły poli-

śniegu w Tek-**? Prz®wtżnie ws'hodnim był opad 
1.8 mm. głej nieznaczny i wynosił

^w yŻ M a**!! t ' 11o >,ern tura dni* bJ ł * —  9-7’ C-> 
10.6* 0. ' najniżsia w nocy była —

Stan barometru zredukowany na poziom merza 
był e godzinie 9. rano 759 mm.

Zniżka baromatryozna znajdowała się wczoraj 
w pobliżu Sycylii i wynosiła 745 — 750 mm., zwy
żka w Szwecji i wynosiła 775 —  770 mm.

Prognozę, t a  dobę sastępną cd 12. godziny 
w południe dnia 24. lntego :

W iatr SE, temperatura stale się podnosi, sten 
nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgo
tne, opad co najwięcej nieznaczny.

* Jutro, dnia 25. lHtego: św. A n a s t a z j i  — 
św. M a r t y n i a n a.

— Choroba niem ieckiego następcy tron*. 
Ostatnie wiadomości z San Rem o brzmią znacznie 
pomyślniej. W stanie ehoreby niemieckiego następcy 
tronu nastąpiło chwilowe nadzwyczajne polepszanie. 
Lekarze nie dają się tern jednak uspokoić. Sądzą 
oni, że mimo polepszenia, gdyby nawot ono dłużej 
polrwało, wywiąże się ostatecznie stan ta k i , który 
będzie wymagał ponownej operacji. W każdym razie 
ze względu naehorego, nowy zwrot jest o tyle przy
najmniej pocieszającym, iż uwolni go na czas jakiś 
od ciężkich dolegliwości. Kaszel znacznie się zmniej
szył, apetyt i ogólny stan sił znacznie lepszy, a we 
flegmie krwi prawie już nie ma, co dowodzi, że bło
na wewnętrzna przewodu oddechowego nie jest jnż 
tak silnie zaatakowaną, jak to było jeszcze przed 
dwoma dniami.

Książę Walii zabawi w San Reme do końca 
bieżącego tygodnia.

Co do wyjazdu Mackenziego nic pewnego nie 
wiadomo. Jedni sądzą, że ma on w tych dniach opu
ścić San Remo i powrócić dopiero, gdy zajdzie po
trzeba nowej operacji, inni, ie  on i Bergmann prze
dłużyli zwój pobyt na czas nieograniczony.

Z San Remo donoszą pod dniem dzisiejszym: 
Książę Fryderyk pokazał się wczoraj z familią na 
balkonie. Publiczność powitała go radośnie. Wególe 
ma zię dobrze.

—  Uroczystości wiosenne w  Japonii. Wiedeń
ski „Mannergesengverein“ urządził d. 23. bm. w t zw. 
Softensale — „Narrenabend", którego nazwa służy 
niniejszej wzmiance na napis. Dsksracja sal naślado
wała z wielkim wdziękiem japońszezyznę, przedsta
wiała mianowicie japońskie miasteczko z wszystkiemi 
j»g° osobliwościami.

Pomiędzy uczestnikami i uczestniczkami zabawy 
był* wiele koetjumowanych, przeważnie z japsńska 
Masek także nie brakło.

Wieczór rozpoczął się o godzinie 9-tej poche- 
dem grup. Najpiękniejzsy miał się przedstawiać po- 
ehód japońskiej pary narzeczonych de zaślubin. Inną 
grupę nazwane „japońską izkełą konfesyjną". Ogó
łem było grup kilkanaście.

Każda wchodziła z jakąś zabawną, do lokalnych 
wiedeńskich stosunków zastosowaną piosnką na ustach. 
Tańczono także trochę. Około godziny 11. odbyło się 
przedstawienie ad koc napisanej farsy Kremsera pn. 
„Smok", a o półnssy nastąpiłe ciągnienie losów. Pe- 
kazała się wówczas, że każdy z g< ei trafił główną 
wygraną, wezyetki* bowiem łozy podawane im przy 
wstępie nosiły numer 34.917. Pomiędzy gośćmi nie 
wynikł jednak żaden spśr z powodu pretenzyj do wy
granej — itanewiła ją bowiem... kolumna Tegethoffa 
na placu Praterstern.

Naddunajekie pisma zapewniają, ,H atnur des 
echten Wtanerblutes" złożył w „japońskiej aroczy- 
■lośei wiosennej" egzamin ze znakomitym postępem.

Teatr, literatura i muzyka
— T e a t r .  Dziś w teatrze po raz pierwszy ko- 

medja Mosera „Z prsyjeroaością" w przekładzie p. W ale
wskiego ; jutro „Napój miłośny" opera Donizetti’ego; 
w aiedzislę pe połsdnin „Ze siedmn najbrzydsza" 
Fryderyka hr. Skarbka, wieciorem „Nitooche*; w po
niedziałek „Roeznioa ślubu* Laneziego, „Dzieciaki" 
z panBą Heleną Zimajer i po ra i pierwszy „Piosnka 
pana Fortunata".

—  P r o d u k e j a  u e a a i ó w  koneessjenewanej 
szkoły muzycznej p. W ładysława Mańkowskiego od
będzie się 26. b. m. w sali ratuszowej o gedziaie 6.
wieczorem. (Wetęp wolny).

Program: „Na szczytach Alp*. Hiithe, odegrają 
na 9 eytraeb P an n y : Bieriacka, Gonia, Opide, Wi- 
■łteka, Szpitzsr i pni M. — panowie: Schwarz, Zim- 
msr, i  ,Walse“ Paschingera odegrają na 6 cy
trach, panowie: Hoffmann, Hsdeezek, Schwarz, Ch.
S   x... Skrzypce : p. Oztrewski. „Dno" Eczedego i
„Solo" tegoi, odegra panna Kleinówna. „Polkę cha
rakterystyczną* Paeehingera, odegra panna Spatt. 
„Duo koaeertsws" Lohra, sdsgra panna Krause, x... 
„Andante" z wielkiej S e a ty  Beethovena i „Taran 
telę* Dobiera odegra na fortepianie panna Kerekjar- 
tó ma. „Pieśń miłośna Trio* Rozena, odegrają panna 
Ehrlich, pan Charaewski, x . . .  „Polkę" Schiffnera, 
odegra panna Sekler. „Idyllę" Ecssdego, edegra pan
na Kotowiczówna. „Wyżsigi sankami*, odegra pan 
Wynar. „Pelones Ogińskiego*, odegra pan Soienko. 
„Marsz żałobny" Szopena i „Etudę koncertową", ode
gra na fortepianie panna Gonia. „Tęsknotę" Duo na 
cytraoh smyczkowych, edegrają pna Krans i x.... z 
towarzyszeniem fortepianu panna Kohmann.

Dział ekonomiczny.
Spadek rnhla. ( B ■) Najbardziej nderzająeem 

zjawiskiem na giełdzie, jest ebecnie nieustający i dot
kliwy spadek walorów rosyjskich i rubli, które, dość 
powiedzieć, obniżyły się w sposób od wojen Napole
ońskich niebywały, notują bewiem w Wiedniu 104 
w Berlinie zaś marek 168 ożyli 19S1/ ,  za 100 rubli 
złotem, czyli 93*/a*/o ł i i°-

Przed wojną wschodnią tj. w r. 1877. w lutym 
notewał rubel w Wiedniu 1.54, ku keńoewi tegoż ro
ku, zniżył się już na 1.17 podczas zaś wojny tej naj
niższy kurs jego był 1.13. W roku ubiegłym notowa
ły ruble w Wiedniu najwyżej 1 .1 7 '/i, a najniżej 
1.09'/* i zdawało się, że będzie to już granicą spad
ku, tern bardziej, żs gdy zeszłego reku Wyzznegrs- 
dzki powołany zastał do ebjęoia tego ministerstwa 
finansów, postawił on jako główny punkt programu 
swojego, dążeaie ku podniesieniu kursu walnty ro
syjskiej.

Chwalebny ten zamiar, nie udał mu zię fatal
nie, za ee zresztą nawiasem mówiąc, bardziej awan- 
turniezą politykę Ro-.ji, jak jego samego, winićby na
leżało. Nieufność w siłę ekenomiezuą Rosji, podnieca
na nieustannem nawoływaniem organów Bismarka, 
pocięła więc obejmować coraz szersze koła, zaczem 
i kurs rubli z dniem każdym bardzisj się obniżał, 
tak, iż obecna niskie notowanie nazwać mężna praw
dziwą katastrofą dla finansów rosyjskich, której greźne 
skutki dziś nawet obliczyć się nie dadzą.

Nie ulega wątpliwości, że leży dziś w interesie 
politycznym, by Rosję pozostawić jak najdłużej w tych 
kłopotach finansowych, a nawet o ile możności po
gorszyć dzisiejsze jej położenie i przyznać trzeba, że 
tym, którym na tem zależy, udaje się dotąd wy
bornie.

Ostatni, dalszy, tak znaczny spadek walorów 
roeyjskich i rubli spowodowany został jedynie sprze
dażą ogromnyeh partyj rubli, na rachunek rosyjzki, 
a że ietny ten pot”p rubli, w żadnym nie stoi sto
sunku do eksportu nitmieekiego, obudziło zię i praw
dopodobnie słuszne podejrzenie, że emisja rubli od
bywa się bez wszelkiego rachunku, a postępowanie 
Resji równa się postępowaniu bankruta, który za 
każdą cenę pozbywa się weksli swoich.

W dodatku nowy projekt rosyjskiego ministra 
finansów, dotyczący ustanowienia fakultatywnej waln
ty kruszcowej, bardzo niekorzystnie wpłynął na po
siadaczy walorów rozyjzkich, powztała bowiem nieu- 
zazadnioną zresztą obawa, te  rząd r  zyjzki wcześniej 
ozy później, złamie zobowiązania swoje co do płaee- 
nla złotem procentów, od sagranicznych swoioh pe- 
żyozek.

Rosyjski bank państwowy deztawał corocznie 
na pokrycie emitowanych rnbli papierowyeh rentę 
rosyjską w sumie okołt 50 milionów, co przyczyniało 
się bardzo do regulacji, kursu rnbli. W dzisiejszych 
stosunkaeh średek ten nśyty być nie mośe, a owe 
miliony, których nazbierało się jnż sporo, bo około 
200 milionów, muszą w obeo niepriyjaźnej postawy 
targu niemieckiego, spoezywać dalej w kasach, ocze
kując lepszych czasów.

Jak  Rosja, której roszna produkeja złota wy
nosi 24 milionów, procent od zagranicznych po
życzek, który w złocie p łłc .ć  jest obowiązaną 124 
milionów, a więc przy niedoborze 100 milionów ru 
bli złotych, czyli 324 milionów m arek, — wydobę
dzie się z tej m a tn i, w którą Niemcy ją uwikłały, 
dziś trudno przewidzieć , to jednak na pewne utrzy
mywać można, ie  drastyczne te środki znaczni» ochło
dzą jej zapały wojenne, a skutki dzisiejszych jej sto
sunków finansowych , chociażby się one nawet bar
dziej nie powikłały, —  dłngo oddziaływać będą na 
finanse państwowe i ogólny rozwój ekonomiczny.

L i s ty  zastawne g a l . z a k ła d u  kredytowe
go ziem skiego. N. Fr. Presse donosi 22. b m : 
6 %  listy zastawne gal. zakładu kredyt, ziemskiego 
w K r a k o w i e  pomimo ciągłej podaży nie znajdują 
nabywców. W dzisiejszej cedule giełdy wiedeńskiej 
notowane są te listy zastawne kursem 81 zł. („żąda
ją" — a nie „płacą*). Przyczyna teg# spadku kur
su jeszcze ciągle nie jest znaną. Mówią tu p tem, ie 
zakład ten dał do zlombardowania we Wiedniu pe
wną ilość własnyeh listów zastawnych, śe lombard 
został wypowiedziany i dlatego wystawiono listy 
nastawne na sprzedaż. Natemiast telegrafują z K r a- 
k o w a, że zakład ten odmówił zaknpna zapropono
wanej mu ilości tych listów zastawnych i dlatego pe- 
wstało brak zanfania do tego zakładn. W każdym ra
zie tyłoby w interesie tego zakładu, gdyby wyjaśnił 
te postępowanie, które oddziaływa niekorzystnie naje- 
ge kredyt.

Zakład kred. ziemski w Krakowie ma kapitału
akeyjnege 600 000 sł. a obieg listów zastawnych wy
nosił psdług bilansu z 31. grudnia 1886. r. 4 mil. 
274.700 zł. — złożsny z 6 i 7 proc. listów za
stawnych.

Bilans ten wykazuje ezystego zysku 60.322 zł., 
s którego wypłaeono dywidendę po 12 zł. (6% ) na 
akeję. Prezydentem teg# zakładu jest hr. Andrsej Za
mojski."

Z Sanoka donoszą X2. b. * • :  „Tutejszy wy
dział powiatowy wniósł petycję do obu Izb rady 
państwa przeeiw zamierzonemu projektowi rządowe
mu niekerzystnej dla rolniczych gorzelń zmiany sy- 
liecei opodatkowania spirytusu i naruszenia prawa 
propinacji. Uchwalone także wysłaś i  powiatu depu- 
taeję do Wiednia.*

G ie łd a  zbożowa. E W i e d n i a  donoszą 
23. lutego :

Pszenisa 7 44 do 7.83, owies 5.80 do 5 82. 
żyt* 6 01 do 6.05, kukurndsa 6 62 do 6.63. Okowita 
26 %  de — .

Z B u d a p e s z t u  dososzą 22. b m .: Psseniea
7.06 do 7.51, kukurudza 6*09. swiss 5.40, epiry 
tus 25-— .

B e r l i n  22. b m .: Psseniea na kwiecień-maj 
161.— , na ezerwieo-lipiec 165.75, żyto loco 113, na 
kwieeieó-maj 118 50, na maj-czerwiec 120 50, na czer- 
w;ec-lipiec 122 50. S -irytue (oclony) na kwiecień-maj 
97 80 na maj-ozerwiec 98.40. Owies na kwieoień-maj 
112 75, na eeerwieo-lipiee 117'— .

W r e e ł a w  22. bm.: Stara pszenica (88 funt) 
16 20, nowa 1 6 '—, żyto (83 fu n t.) stare 11'20, nowe 
10.40, kukurudza stara 11 '80, rzepak 2 0 1 0 , spi
rytus na luty 46'10.

8 z e z e e i n 21. bm .: Pszenica na kwieoień-maj 
164 50, na sserwies-lipiee 168.—, żyto na kwiecień- 
maj 115 '— . na ezerwiec-lipiee 119’50,

N a f t a .  Wi  e d e ó. Kaukaska 2 1 2 5 , am ry- 
ksńska 22 50, galicyjska 19 80. Hamburg 7 10, na 
■ierpień-grudzień 7.80. Brema 7'15. Antwerpia 19 7/g.

Ostatnie wiadomość^
Dziś rozpoczął sie w Wiedniu proces prze

ciw redaktorowi Parlamnetara dr. Ziwnemu. Bu
dzi on powszechne zajęcie, rozwinie sie bowiem 
prawdopodobnie w jeden z nsjciekawzzych p r o c e -  
s ó w  p o l i t y c z n y c h  na tle in tryg panslawi- 
stycznych. Telegraficzne streizczenie aktu oskarże
nia podajemy powyżej.

Donoszą n»m z W a r s z a w y ,  iż rząd ro
syjski nosi się z myślą powoir&nia pod broń t. z. 
opołczenia czyli obrony kraj >wej złożonej z „ra- 
tników* tj. takich, którzy byli dotychczas &*en- 
terowani, lecz niudy nod broń ich nie powoływa
no. Otrzymali oni czerwone karty powołania i nie 
śmią się wydalać po za granice carstwa, a z gn- 
bernii jednej do drugiej tylko za paszportem 1 4 - 
dniowem i przyrzeczeniem na piśmie, źe powrócą 
w razie potrzeby w ciągu dni trzech.

Do P e t e r s b u r g a  nadeizły nader niepo
kojące wiadomości od granicy chińsko-syberyj- 
skiej z Mandżurji. Mówią, iż z tamtych okolic na 
przyszły tea tr  wojny w Europie nic wojska wy
ciągnąć nie będzie można. W ogóle i Chińczycy 
się zbroją, a mieszkańcy nad granicą nie są pewni 
swego mienia.

T i l i r a i y  „Gazety R m iow ej".
Wiedeń d. 24. lutego. Przy dzisiej

szej rozprawie przeciw dr. Karolowi Żiwne- 
rau (patrz Z Izby sądowej) zabrał głos sam 
oskarżony i obronę swą oparł przeważnie na 
szerokiem rozwinięciu swego narodowo-poli- 
tycznego programu, zaprzeczając stanowczo, 
aby tkwiła w nim tendencja anti-austrjacka. 
Przemawiał on i działał za dyuastyeznemi 
podstawami monarchii, i za przyjaźnią jej z 
Niemcami i z Rosją, która pod Villa’gos nie
śmiertelne usługi Austrji oddała. Oskarżony 
występował za językiem niemieckim, jako ję 
zykiem państwa i armii, a przeciw artykułom

fundamentalnym. Słowianom wskazywał on 
Niemców jako przykład do naśladowania, za
lecając im zaprowadzenie języka rosyjskiego 
jako wspólnego języka piśmiennego, tem bar
dziej, że cztery miliony ludności słowiańskiej, 
fałszywie Rusinami nazywanej, językiem tym 
włada. Za tym lojalnym i patriotycznym pro
gramem przemawiał on całe 3 lata, nie do
znając żadnej przeszkody.

Mowa tak mówi dalej: „Zaspokojenie
pragnień jakiegoś ludu, nie może nigdy ludu 
tego uczynić niebezpiecznym. Więcej niż 
Austrja, nie może żadne inne państwo ofiaro
wać Słowianom. Co się zaś tyczy moich sto
sunków z osobistościami zagranicznerai, po
zwolę sobie zauważyć, że i Niemcy utrzymnją 
stosunki z rodakami swymi w państwie nie- 
mieckiem, i nie są stawiani za to w stan o- 
skarżenia*.

Mowa oskarżonego wypowiedziana była 
wzorową niemczyzną i trwała dwie godziny. 
(Przypomina ona bardzo żywo wywody zna
nego hofrata Adolfa Dohriańskiego w procesie 
Hrabarowej. Przyp. Red).

Berlin d. 24. lutego. Nordd, Allg. Z tg . 
wywodzi, ie  propozycje rosyjskie nie muszą 
być koniecznie przez wszystkie mocarstwa 
traktatowe popartemi, ażeby je Porta przyjęła.

Turcja, będąc zwierzchniczką Bułgarji, 
jest sama przez się powołaną, ażeby orzec, 
iż dzisiejsze stosunki w Bułgarji są przeci
wne traktatowi berlińskiemu, nie potrzebuje 
do tego przyzwolenia żadnego z mocarstw, a 
tem mniej zgody wszystkich mocarstw trak* 
tatowych. Choćby nawet sama Rosja zapro
ponowała Turcji przywrócenie w Bułgarji 
stosunków zgodnych z traktatem berlińskim, 
to Porta nie mogłaby tej propozycji a limine 
odrzucić.

Co do rządu niemieckiego, ten opierając 
się na traktacie, a nie reflektując na po
gwałcenie traktatu w r. 1885., jest s t a 
n o w c z o  z d e c y d o w a n y m  p o p r z e ć  Ro-  
8ję, gdyby ona wniosek przywrócenia sto
sunków prawidłowych w Bułgarji uczyniła.

Paryż d. 24. lutege. Stawiając wczo
raj kwestję zaufania w sprawie funduszu dy
spozycyjnego, oświadczył rząd, że jest ten 
fundusz koniecznie putrzebny, już dlatego, że 
nie wolno zaniechać żadnych środków obrony, 
zwłaszcza przeciw szpiegostwu.

Petersburg d. 24. lutego. Parafra
zując komunikat Prawitelstio Wiestnika podnosi 
Journ. de St. Petersb., że R"sja żywi jak naj- 
przyjaźniejsze i najbardziej pokojowe zamiary, 
i tylko moralnym naciskiem pragnie przywró
cić stosunki prawne.

Rosja, której Bułgarja zawdzięcza swą 
samodzielność, nie może przecież dążyć do 
ograniczenia tej samodzielności. Mocarstwa 
zaś, które pragną rzoteluie pokój utrzymać, 
nie mogą Rosji stawiać przeszkód w usiło 
waniacb, dążących do uspokojenia, lecz 
owszem powinny ją jak najszczerzej poprzeć

Journal zaprzecza w końcu, jakoby Ro- 
sja wysłała do swych reprezentantów za gra
nicą jakikolwiek okólnik w sprawie hulgar 
skiej wskutek czego i zamieszczony w dzien
nikach rozbiór rzekomego okólnika jest cał
kiem bezpodstawny.

R z y m  d. 24. lutego. Wyprawa abi- 
syńska wywołuje pewne obawy. Celem jej 
była od początku okolica Keren, miasta po
łożonego w kraju Bogos, nie wiadomo komu 
właściwie podlegającym, czy Abisynii, czy 
egipskiemu Sudanowi. Jest to pozycja bar
dzo dogodna, gdyż można z niej zająć czy 
to Kassalę w Sudanie, czy Tigre, północne 
królestwo Abissyuii. Okolica ta zresztą obfi
tuje w najprzedniejszą kawę i jest arcyważnym 
punktem handlowym.

Tymczasem okazuje się, że Keren jest 
posiadłością poniekąd francuską, cesarz abi- 
syński Teodor darował bowiem w r. 1859 
tamże rozległe obszary francuskiemu konzu- 
lowi Gilbertowi i ten zbudował tam klasztór, 
w którym obecnie przebywają łazarzyści i 
siostry miłosierdzia.

R z y m  d. 24. lutego. Według depesz 
z Massawy, które Esercito ogłasza, pora do 
wyprawy jest spóźnioną, ponieważ już się 
upały poczynają (w pustyni Kukeren docho
dzą one do 54 st. C.; p. r,) zdaje się zatem, 
że wysłane tam wojska posiłkowe będą ry
chło nazad do Europy powołane.

L o n d y n  d 24. lutego. Depesza, któ
rą otrzymała wczoraj królowa W iktorjazSan  
Remo, donosi, że stan zdrowia cesarzewicza 
niemieckiego znacznie się polepszył.

Londyn d. 24. lutego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby lordów oświadczył Sa- 
lisbury, źe byłby za konferencją tylko w ta
kim razie, gdyby było pewnem, że między 
mocarstwami dojdzie do zupełnego porozumie
nia. Zdaniem jego zresztą sprawa bułgarska 
nie mieści w sobie żadnego bezpośredniego 
niebezpieczeństwa, i zgadza się on całkowi
cie z Bismsrkiem w tem, że byłoby dla 
Europy wstydem, gdyby tak nieznaczna spra
wa, jak bułgarska stała się powodem wojny.

W iedeń d. 24. lutego 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 268 70. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29.— . Akcje węgierskie Bsnku 
kredytowego 269.— . Akcje Banku anglo-austija 
ekiego 99.75. Akcje Unionbsnku 187 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 191.50. Akcje kolei Półno
cnej 246.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
77.— . Akcje kolei Alfoldzkiej 172.— . Akcje kolei 
Państwowej 215 50. Akcje kolei Lw.-Czerń. 207.— . 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 152 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 129.— . Akcje Tow. tureckiego 
71.25. Galie, oblig. indemniz. 100.50. Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 156.—. Losy re
gulacji Cisy 123 — . Akcje Banku dla krajów koron
nych 203.— . Akcja Bankvereinu 81.75. Rosyjski ru b e l . 
papierowy 104'7*. Losy premjowuie węg. 119.— . |

4 ł /t«*/» Renta wspólna 77.60. 5 • /, renta auBtr. 
papier. — .— . 4°/0 renta austr. złota — .— . 4*/* 
renta węg. złota 96.50. 5 ’/o renta węg. papierowa 
82.90. Napoleondory 10 04. Marki niem. 62.20.

B e r l in  d. 23. lutego godz. 3 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierewy 168.30. Akcje austriackie 
kredytowe 138 75 Akcje kolei Karola Ludw. 77.— . 
Austrjackie banknoty 160 70. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 31.— . Rosyjska pożyczka wschodnia 
50.— . 5 pręt. listy KróLstwa Polskiego 50 50.

Przyjechali do Lwowa
dnia 24. lutego 1888 :

t A oria. A. hr. Cetner i  Podk&mienia- W. dr.
Liiowski s Krakowa F. Rakowski z Kocibówki O. S irw- 
czyn«ki s H am burga. H  G um pert ze Skolego. M. Pollak 
z Opawy.

Hottl Franeutki. M hr. Komorowski s  Łucski. I .  
H ornung z W iednia. L 8chapira  s Zwittau. C. Ju n g  z 
Wiednia. A Paschke z Baden. C. B uber z Łubianki. C. 
Krieg s Bregencji.

Hotel Europejski. H. M ftller % B erlina. A. Ja - 
rosch z W iednia M. Birnbaum z Jar^s^aw ia J. Kopczyń
ski z Roimaczyniec W. M adejski z R o .ji L. br. D ębiń
ski i  Krakowa W. hr. Prędowski z Przem yśla. W Bon
ka z Pieniak. S. Gniewosz z Trze aóca. F. Żnrowski 
z Myszkowiec.

Hotel Langa. L. Kanitz i W iednia. F  Guschiz i 
W iednia. F Mncoin z Krakowa. J. Teweles z Norymbergii. 
Ed. E isenstaedter z W iednia. C. Tomann X morawskiej 
Ostrawy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 24 lntego. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcjo ca sztukę.
płacą tądaią
— 194 50

w nw .-C zer.-Jask i................................— .— SIO ____
Banku hypoteeznego gal. po 200 z ł w. a. —____ 2»1 —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . — 216 -

Kelej
Kolej

galie. Kar. Ludw. 200 rt. m k. 
L*

U. Listy zastawne en 100 złr.
Bsnku hypoteeznego galieyjekiege 8 7, . . ------

.  i  * 6 , . 96.50 98.—
gal. 5•/, wyl. 10*/, pr. 100. -  10125

Bankn krajewego 4*///, lee. w 51 1. . • 90.75 92 25
Towarzystwa kred. galie. 5 * | , .......  99.75 101.—

„ kredyt, gal. ziem. 4*/, ‘*6 50
kred. gol. ziem. 6*/, los. w 871. 99.75 101 —

„ kred. g. ziem. 4’/, los. w 41V, 1. — 92 —
, kredytowego gał, riec. 4'/,*/#

los. w 52 1. . . . . . .  92 75 98 75
kred. gal. ziem. 4»|, los. w 56 1. — 89.50

111. Listy dłnśne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) S°L —.— 54__
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/,) 2l/t°/c . . — 48 —
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gai. ł Buk.

6*/0 los. w 16 lat . . . . . .  — ___
IV. Ob ligi na 100 nŁ

Lademnizaeyjne gauoyj. 5% m. k.
Kem. bankn krajowego 6 w. a. I  e 
Pożyeska krajowa i  r. 1878 6*/0 w. a.
Pożyczka krajowa 1888 4V,“/0 . .

T  Losy
Losy miasta Krakowa . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . .

VI. Monoty.
Dukat h o len d ersk i........................
Dukat cesarski
N a p o le o D d o r .......................
Półim perjłl rosyjski . . . .
Kubel rosyjski s r e b r n y ................................140
Bubel rosyjski papierowy ............................. 104
100 marek u i e m ie c k i e h .................................... 61.85
Srebro za 100 z łr.......................................... —.— — .—
Kupony w srebrze ......................................—.— —.—

Rubryka „M ndcnknnc" nie poehodzi ed Redakcji 
która te i iadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmnje.

em
100.50 101.- 
100. -  101.— 
——  105.— 
89.60 *1.—

19.—
85.50

$.— 
6.02 

10.09 
10 44 

1.50 
106 

6X50

5.90 
6.92 
9 95 

10.34

N a d e s ł a n e

Glosy publiczne.
Szanowną R edakcję uprasza się uprzejm ie o 

ogłoszenie następującego zawiadom ienia! „Przed 
ośmiu la ty  nabaw iłem  się przykrych dolegliwości 
w dolnych kończynach ciała z powodu gwałtowne
go zimna. Mianowicie nastąpiło pewne zesztywnio- 
cie nóg po k o lan a , a przytem  m iałem  stopy ja k  
lód zimne. Leczyłem się n 15 lekarzy, próbowałem 
kąpieli, wcierań, elektryczności, zakładów przyrodo
leczniczych —  wszystko bez skutkn. Sztywność 
w nogach pozosta ła , żołądek s ta ł się nabity i 
tw ardy i nie m iał m prawie stolca. Wówczas za 
cząłem  używać pańskiego „W arnera Safe Cureu, 
a po użyciu zaledwie 10 flaszek — m uizę o tw ar
cie przyznać, że lekarstw o nadzwyczajnie mi po
służyło. Albowiem pow tarzające się od czasu do 
czasu drżenie c ia ła , które się przyłączyło do mo
jej straszliw ej choroby — uczyniło moją wymowę 
niezrozum iałą, co w skutek leku pańskiego zupeł
nie znikło i wymowa wróciła do norm alnego sta 
nu. N abrałem  przekonania , że pańskie .W arn e ra  
Safe Cure“ je s t w yśm ienitym  lekiem  i mogę ta 
kowy gorąco polecić każdem u człowiekowi.* —  
A ugust Siandke , 26 nlica W eterań3ka, Berlin.

Sprzedaż i rozsyłka tylko przez apteki.
Cena 2 złr. 80 ct.
Składy u pp. Z. Ruekera. J .  W ewićrskiego. 

K. M ikolascha. Główny skład Einhorn, apteka 
F an ta  (Max) w Pradze.

Konsorcjum
zawiazane w celu zabudowania kilkunastu  

parcel w kom pleksie Wgo Em ila B ertem iliana 
B rajera  przy ulicaeb Brajerow skiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjm uje zgło
szenia  na zaknouo pojedynczych grnntów, w yko
nuje projekty, plany, kosztorysy i u iziela 
bliższych inform acji. Listy odbiera : Zarząd real
ności E m ilia  Bertem iliana B rajera  we Lwowie.

^ o c i ą g f i  3 c o l e 3 o - w o „

Podług zegara lwowskiego, od 1. października 1887 r

-o
•3 o o- °

S. XO sr§
De Lwewa przyohedzą:

.
* w

M 2. *>a mw
SD 2

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołooiyik . . 
„ Podw. na Fodzamoz. 
„ Cierniowieo . . .

5-50
10-24
10*10
I0'3

9 27 
3 051 
2‘28> 
3'3S) a

11 85 
3-5(1 
319 
8-80

7.06

Ze Lwewa edohedzą:

Do Krakowa . . . .  
,  Podwołoczyek . . 
„ Podw. z Podzamoza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
6-10 
622 
6-20

410
10-25)
10-55
n-oej

1 8I s
*1

4-50
12-38
1-08

12-22

8.10

Przychodzą do Sta- 
nisłnwown:

Ze Lwowa . . . . 9-34 6'35. ►ł' 5 20
Odchodzą ze Sta

nisławowa : 1
Do Lwowa . . . . 6-36 985

p
1 9*21



GAZETA NARODOWA z Soboty 25. Lutego 1888.

80 morgów pola
i  sianożęriami za bardzo m ierną cenę na 
Probostw ie w Koniuszkach koło B ohat''- 
na aa od 1. m area 1888 do wydzierża
wienia. 777 1 2

Świeże deserowe

WINOGRONA
hiszpańskie

po 1 zł. 40 ct. kilo.

JABŁKA TYROLSKIE
wyborowe po 8, 10 i 15 centów sztuka, 

beczkowe po 40 ct. kilo.

GRUSZKI TYROLSKIE. 
MANDARYNKI HISZPAŃSKIE. 

POMARAŃCZE
w ło s k ie  i  je r o z o l im s k ie .

M A R O N Y  T Y R O L S K I E
D A K T Y L E  

m a r o k a ń s k i e  i  aleksandryjskie. 
Figi suitaóskie i wieńcowe.

RODZYNKI Malaga na gałązkach.
Różnorodne sucharki

angielskie i  wiedeńskie itp . 
poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  1. 43.

R a ą d z c a Dla rozprzedaży artykuł

żonaty, dobrze polecony, z dobremi 
świadectwami posznknje od 1. kwie
tnia lnb 1. lipea r. b. posady w G a
licji. Bliższych szczegółów pod lit. 
J. M. w red. K ur. roln. w P znanin.

776 1—1

artystyem ego posznknje się zastępcy dlsjj 
Lwowa i oko i t j  — Listowne zgłoszenia 
pod B B. 952 przyjm ują Haasenstein & | 
Vogler in  Reichenberg. 23 1—1

S i e w n i k i
najlepsze I najtrwalej sporządzone

dostawia za k ilkoletn ią gw araneją

Umrath i Spółka
f a b r y k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h  

P r a g  - B u b n a  
Katalogi na iądanle gratis.

F ilia  we Lwowie psd własną firma 
ulica Gródecka 1. 61.

650 1—?

Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej I 
. od przykrych następstw  ochraniającej | 
pomocy lekarskiej w sftrze  organów p łc ie -1 
wych, znajdą takową z gw arancją bezw a-] 
r inkowej tajem niey i absolutnej pewności i 
poiądai ego skutku, jedynie i  wyłącznie u 
doświadczonego

specjalisty - lekarza
o rg a n ó w  p łc io w y c h ,

do którego bądś to  listownie pod adre
sem „M Bielak* I.wów ul. Wałowa 1. 11 
odnieść s ię , bądź to i osobiście pomiędzy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po południu 
zgłosić się należy. 623

Stósowns lekarstw a w ysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres.

* ,  V £
/  <$

z a r ::a d  ogrodu
pom ologicznego 

JE. hr. ALFREDA POTOCKIEGO1, 
Łańcucie, poleca drzewka i

? * ? » * ?  "łasuej produkci

y * ,o w 1/ ^

o0'-' A-
I a '
■ \b c  ^ V

kupuje, sprzedaje . . . r  ■■  ------ . , '  A i v
G. Z echm cyer, N lirn b e rg . Sortyment,a w n a jsz la c h e tu ie iszy c h  g a tu n k a c h  "§ • * 1 % . ^  ■

: krze"jozdobue p° ““aoh Ziółka piersiowe
     1 .2 .1 .   1 fUlłl ndinL Q mawlrl rv r< <ł Att rv l*rJT7DTnT\nTT/ln Ar.. -s -I —Izamorskich m arek 1000 sztnk 3 marki.

RUROWA K A W A
9 '/a fun tów  n e tto  ff. C am pinas z ł. 5 .— 
9,V» fun tów  n e tto  ff. C uba z ł . 5.65 

nieocluna, oplatn ie  za pobrani.n i dostawia

E. H. Schulz, Alton&.
21 1 - 5

nader przystępnych. 6si 1-10
7am ów isnia przyjm uje i wykonujs 

kiZarząd Dóbr ord.nanckicb w Łańcucie.

Trawę miodową
h o lc u s  la n a tn s

f f U

do
64C

w  pow iecie  Ja ro s ła w sk im  
będą od 1. lipca b r. dwa folwarki 
wydzierżawienia ooejmujące jeden 
morgów, drogi około 34 morgów.

Zgłoszenia przyim nje Zarząd dóbr 
w Wyeocku, poczta Badymuo.*

780 ( l - 2)

własnej prodnkcjl, świeżą i psw ną sprze
daje Zarząd dóbr Ubrzeź poczta Łapanów 
po 4 ł r  za korzee wraz i  workiem ■ 
wolną odstłką do kel»i. P rsy  wzięciu na
raz 10 kerey. jpdsnaity  dodaje się btz 
p łatnie. - Proszę wprost adresować gdyż 
zarząd nie u trzym uje składów.

698 2 - 1 0 “

Dr. S e e b u r g e r A .
Jedyny środek przeciw ehoro- 

bom płneowym, mianowicie : npor- 
czywym katarom , kaszlowi, zapale- 
nin gardła, chrypce, zaflegmienin itp .

P ak ie t 20 et. w. a. za stempel 
i opakowaaie na prowincję o 10 ct. 
*ieeej Do nabycia w apt. Z y g m n n  
ta  R n c k e ra  we Lwowie.

Pisarza lub ekonom a

S i l n e  c n l s

OSIKOWE i LIPOWE «

nt wikt lub ordynarję poszukuj# od 1. 
lub 15. marsa.

Świadectwa tylko w odpisie jakoteż 
żąda e wynagrodzenie nadsyłać pod 
adresem :

S ta n is ła w  A g o psow icz
w E rnpse poezta Knmarno 

699 1 3

Administracjaśw itżo ścięte, z korą, oczyszczone z ko
narów. w dowolnej długości, co najmniej
10 cali w średnicy n ksnea górnego, 2; f u n d a c j i  h r .  S k a r b k a  W e L w o w i t  
wyłączaniem m&tesj&ru zepsutego i apru- a
•hniałego, kupuje cułymi w agon,m i, do-j GMACH TEATRALNY
staw a franso, w 8osnowicach, w Mysło- , p „ edaje nagiłn i,  >wi, rkows, dobsrow.
wisaeh lnb Toruniu.

Pewna niemiecka renomowana fabry 
ka wyrobów z drzewa, na tjchm isB t po 
nadejśein towarn, za gotówkę.

Oferty nalejmy nadsełać pod D. 461. 
B n do lf M osse W rocław (Breslan).

182 1 3

własnego zbiorn, w w oiesikach 5-eio ki 
lowycb ps cenie 50 c t .  za 1 k lgr. we 
większej ilości znacznie taniej.

702 1 - 3

34 morgów roii
świeżo wykorezowanej we Lwowie za ro 
gatką 8 try jsbą położonych pod korzystne- 
m i w a ' lkauii ao nabycia.

B iżezą wiadomość ndzii j właścicie
le :  B e.nhoid i Bnber, L* ów Kościuszko 3.

645 4 — '5

Piękni jęczmień Jo s i m
(Hannacki) po 6 zł. 50  ct.

z workiem loco Jarosław
zgłosić się do zarządn .Chłopio* 

774 2 - 6

Biegły Duchhalter
l n b  K A N T O R Z Y S  TA

młody, 23 la t liczący, posiadający kil- 
koletnią praktykę w większych zakła
dach hindlowych i mogący się wyka
zać najlepszym i św iadectwam i, p n- 
s z n k u j t  odpowiedniej po  i  y w 
handlu lub kantorze, Na żądanie może 
złożyć odpowiednią kaucję.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
pod adresem : P . S . 692 do adm ini
stracji Gazety Narodowej.

2 - 2

Dotąd nleprzewyżazony.

c. k. wyłącznie uprzyw. praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna
turalniejszy nznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 z łr . w moim składzie fabrycznym : W ien, fleum arkt nr. 3. 

tndzież w e  w szy stk ich  aptekach i handlach korzennych  
m onarchii austro-w ęgierskiej do nabycia.

W e Lwowie n panów: P io tra  i ik o la sc h a , Zygm. R n ck e ra , Jakóba B eisera , K . Krzyżanow
skiego aptekarzy ; St. M arkiewicza, K arola B ałłabana, Gustawa Schram m a knpców. 3422

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 3081 11—f

ASY&NATY K/SOWE
4°!o z  30-dniowym wypowiedzeniem 
5 ° :o z 90-dniowym wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie spłacony. Dyrekcja.

CHOROBY Y ll ltU Ó U .

im  im sow icz
p o l e c a

w ypróbow an e i  n iezaw odne śro d k i  
kosm etyczn e  

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n rln  o to ń c b n  zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywis,w o a a  a ten sK a , utrwaU barwę i p0?ysk £ ł080W. F iakon 8 0 et.

Olejek chino-taninowy.
flaizki można spostrzedz skutek — Cena 1 zł. 20 et.

oprócz przy-Esencja miętowa do płukania ust, jemn,go 0-
rzeźwiająoego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a n a  d z ią s ła  
1 zęby — Flakon 50 ot.

Lroszek roślinno- alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełto  30 i 60 ct.

ORlEtNTALlNA (pndr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 et.

B ia łe  i p ię k n e  r ę c e  11
otrzym uje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P roszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pndełko 25 ct.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych: ul. Koper
n ika 1. 3, hotel Europejski i ulica H alicka róg W ałowej. W  K R A 
KOW IE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOW CACH Rynek t  2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Szybka i pewna pomoo
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutk i!

Najlepszym i najskufceszniejszyin środkiem do utrzym ania zdrowia, 
czyszczenia i utrzym ania czysto soków i k rw i, jakoteż do pobudzenia do
brego trawienia jest wszędzie już znany i ulubiony

, Balsam życia dr. Rosa’e g o “
Tenże spoźądza się z najlepszych i najskuteczniejszych ziół alpejskich 

najstaranniej, je s t zupełnie pewnym na w sze kie uciążliwości trawienia, ku r
cze żołądkowe, brak apetytu, odbijania się, napieranie krwi. hemoroidy i  t. p. 
r-kutk ein swej znakomitej skuteczuośei s ta ł się tenże pewnym i niezawo
dnym środkiem ludowym.

W ielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50  centów.
Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia! 

^ r z e s t r e g r a  11
Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, że każda, 

według oryginalnej recepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamu 
Życia Dr. Bosa’ego jes t zawiniętą w niebieski ksrton , nspisem  w Bfronaeh 
podłużnych. „Dr. BosaVgo Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B F ra- 
gnera, P raea 20‘> - 3 “ zaopatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim 
i francuskim, i którogo czoło opatrzone jes t prawnemi markam i ochronnemi.

Marka ochronna PRAWDZIWEGO

Balsam życia Dra Rosa’ego
dostać można tylko

w głównym składzie fabrykanta
B .  F r a g n e r a

W aptece pod „Czarnym Orłem*
P r a g a  2 0 5  — 3.

Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe 
apteki anstro-węgierskiej monarchii mają na składzie 

Balsam życia.
Tam ie otrzym ać można

Praską lYlaść uniwersalną d o m o w ą

O o  t o  aicę. n o r w y  ?  Nerwy są właściwemi 
pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i  ndzielają je nam. Jak  różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite eą objawy chsrób nerwowych. 
W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów następuje ogól
ne opadnięcie ciała i upadek sił, im poteneja i pomaza
nie noene, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z 
niebieBkiemi obwódkami oczy, brak hnmoru, bezsenność,

migrena, boleści krzyżach i pacierzu, kurcze biBteryezne, zatwardzenie, 
lęk bez przyczyny, Unikanie wesołego to rarzystw si, cierpienia kobiece, 
osłabienie anemia, bole- reum atyczne i gośćcowe, drżenie rąk  i nóg itd.

W szystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usuwa ża
den inny znanjj Jotąd w medecynie środek tak niezawodnie i z taką dokład
nością jak  dr. W ru n a  proszek  p eru w iań sk i (wyrąb, z ziół peruwiańskich). 
Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s ię .  1168

Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 zł. 80 ot. 
Składy m ają pp. aptekarze : we Lwowie: Z, Rucker, P. Mikolasch, 

w Krakowie : W. Bedyk, w Tarnopolu apt. F . Jamrogiewicz; w Czerniow- 
c a c h : F r GolichowskL w Kopyczyńcach; B eder apt. Główny skład wysyłek 
u Al GUchnera , apt. zur W eilburg w Batlen ( W eikersd"rfi pod Wiedniem

środek leczniczy uznany na wszelkie z a p  a l e n i a , rany i wrzody, 
tysiącem listów pochwalnych.

Tegoż używa się z j wnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 
i ztwardzenie p iersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunknły, wrzody na pa- 
znogciach, żywe mięso na palcach, na zatwardzenia, napuehnięcie gruczołów 
itp  — Wszelkie zapalenia, stw ardnienia i napuehnięcia leczy <r krótkim 
czasie; lecz gdy wrzód już zacząłby materyzować, wkrótce naciągnie i wyle
czy się — Puszka 25 i 35 centów.

i F r z e s t r o g r a ,  i 
Ponieważ p r a s k ą  M a ś ć  uniw orsalną ezęsto 

naśladują, ostrzega się, ie  tylko n mnie wyrabia 
się według prztp isn  oryginalnego. Maść jaa t tylko 
wtedy prawdziwą jeżeli żółte matalowe pnazki za- 
—inięte są w czerwona przepiay użyeia (w 9 języ-

:nron:s&eh) i w niebieskie kartoHy — które noszą markę ochronną.

J B a l a a m
Najpewniejszy i wieloma doświadezeniami wypróbo—any środek, leczą

cy tępość słuchu zupełnie. — Flakon 1 złr. 646 1 - 1 5

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem * Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym  York iem

w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem  a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e zy ki e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ść  do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .  <**

bliższych objaśnień udziela Jcneralny ajent dl® Galieji 
J a c .  K la u sn e r Oświęcim-Brody. 635 (1 —52)

PAPIER TAYARDiELAYN

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICT
OPACTWA FECAMP w. FRANCJI

wytwornego smaku, wzmaonisjący, pomagający 
wieniu i obudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

tra -

Wymagać , aby e ty 
kieta kwadratowa znaj
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

YĆMTABLE IIQUEUa BENEDICTINE
Maiąues dćpotees en France ct a 1'Elranjer

Skład główny w F E C aM P  w e F ra n e ji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard HauBinan 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedictine znajduje i '  > w składach następują
cych  domów, które eię zobowiązały nie sprzedawać fał

szerstw i naśladownictw tego wybor- 
neg t „Likiem B en-dictine- we Lwo
wie pp. Nathan Brandler, agen t — 
F. W. Królikowski, ul. K opernika 7, 
S t. Markiewicz, Rynek 23 i K. K ru
szyński i D. Knapp; tc Tarnopolu u 
Edw arda Frantza.
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69 la t  pow odzenia „ą dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcami*. 402

We wszystkich aptekach. H artow na sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri.
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T X 7" i e l f e i  ■ w i y l o ó r

Materyj wełnianych i jedwabnych
c i m s t e k  z i m o w y c h  i  p l a i d ó w

poleca

Magazyn Schayerów
Wydawca i oapowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Oisrlański^j. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A’)

Ji.


